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.Kio nie wyjdzie z domu aby zło znaleźć i z oblicza 

ziemi wygładzić, do tego zło samo przyjdzie i stano: przed 

obliczem jego.
* A . M IC K IE W IC Z

Austria realizuje antykatolickie
± € g t £ a n ia

Wiedeń teL —  O. Fryderyk Muc- 
kerman T. J., najbliższy wspolpra- 
iw n ik  kanclerza Scliusehnigga i je 
den z najsławniejszych pisarzy kato 
lickich —  zmuszony został do opus/ 
czenia Wiednia i Austrii.

O. Muckerman wyjechał w niewia­
domym kierunku i władze austriac­
kie odmawiają wszelkich informacji 
na ten temat.

kazania O. Muckern ana wymie­
rzone głównie przeciwko totalizmo­
wi oraz walec z katolicyzmem w III.

Pieszy, w kościele jezuickim groma 
dziły tysiączne rzesze.

Zaznaczyć należy, że O. Mucker-V/* ati uv n.i i - n iu iiit f

mann uciekł do Austrii z Niemiec tro Włochy Mussoliniego.

piony przez Gestapo, jako „wróg hit I Tajemnicze znlknh^-ie najpopular 
leryznrt nr. 1“, poprzednio zas. jc niejszegu kaznodziei Wiertnia wy we
sienią zeszłego roku. musiał opuścić łało w mieście przygnębiające wraże 
— * * - -  ”  ' nie.

Związek Lewicy Patriotycznej
a Klub demokratyczny

W arszawa teł —  W  związku z dąż 
nościami przejawiającym i się w związ

ku Lew icy Patriotycznej jako też w 
pewnych kołach Klubu Demokratycz

ftczłtim w „Młodej Konserwie"
Warszawa teł. —  W  ostatnich 

dniach doszło do ostatecznych roz­
grywek na terenie młodej konserwy 
grupującej się dokoła dwutygodnika 
„Polityka"' dawniej „łfunt M łodych"

W grupie tej zwalczają się ostro 
zwolenicy OLozu Zj.; wnoczenia Naro 
dowego, bazujący na odłamie starej 
konserwy, oraz zwolennicy t. zw. 
„frontu  narodowego", którzy lanso-

nego, doprowadzenia do stworzenia 
porozumienia pomiędzy tymi ugru­
powaniami, powołana została komis­
ja, mająca na celu uzgodnienie pła­
szczyzn ideowych obu organizacji.

Komisja ta, w dniu wczorajszym 
wznowiła swą działalność. ,

W IE L K A

W YSPHZEDAŻ
PO lN  W E N T A R Z O W A

t y ł k u  w f i r m i e

J.DIENER£*“k.20
Wyroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
..Ząbkowice", —  „Zawiercie", 

„Epiag", Karlsbad i inn.
Serw is s to łow y porcel. karlsbadzki na 

6 osób (25 sztuk) . . . zl. 32.—

Serw is stoi. porcel. na 6 osób „  22.—

T a le rze  porcel. restauracyjne

grube, g łębok ie  i p ły tk ie  „  — .75 

T a le rze  porcel. reslaur. F

deser...................................... „  — .50
F iliżan k i porcel. (6 sztuk ). „  1 20

C za jn ik i do herbaty porcel. „  — .40

Serw is do kaw y porc. (15 szt.) „  4.50

G arnitur do kom potu lub

ciasi (7 sziuk) ......................  1.25
Zastawu szlif, na 6 os. (25 szt.) „  8 50 

G arnilu r do lik ieru  z tarą

na fi osób (8 szl.) . . . ,, 2.50

K ieliszk i do w ina najnow sze

fasony ..................... ...... — -25

Szkiauki (fi sztuk) — .40
l.am py e lek tr 4 ptom. nikl. „  12.5U

UW AGA! Wyżej wymienione 
towary mimo niebyw ale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością, bez obowiązku kupna. 
A autem korzystajcie póki za­
pas starczy!

wali swego czasu koncepcję szero. 
kiego porozumienia młodzieży naro­
dowej.

Ten drugi odłam jest związany ści 
śle z grupą O. N R, t zw. rossmano 
wców, która też dąży do konsolidac 
ji narodowców, tworząc nieudane 
zresztą porozumienie p. n. „K on fe­

deracji".
W  związku z tymi ścierającym! 

się poglądami dowiadujemy się 2e 
redakcji „P o lityk i"  mają zajść zna- 
czne zmiany.

Mówi się między inymi o ustąpie­
niu braci Prószyńskich.

Wybory do Bratniej Pomocy
nu batolick. uniwersytecie w Lublinie

Lublin tel. —  Onegdaj na uniwer 
sytecie katolickim w Lublinie odby­
ły się wybory zarządu Bratniej P o ­
mocy.

Podobnie jak i w latach poprzed­
nich zarysowały się 3 bloki: „naro­
dow y" „młodych piłsudczyków" i 
„katolicki —  Odrodzenie". t

Przy czym „m łodzi piłsudczycy" 
wystawili dwie listy: Strzelca oraz Z 
P. M. D. i Legionu Młodych.

W jn ik  głosowania był następują­
cy

Listy młodych piłsudczyków 289

głosów (Strzelec 159 oraz Legiun 
Młodych i Z. P. M. D —  130. lista 
Nr. 2 —  narodowa 229 głosów, lista 
Nr. 3 katolicka —  133 glosy.

Należy podkreślić, iż na Umwersy 
tecie Lubelskim zalegalizowane jest 
tylko jedno ugrupowanie młodzieży 
a m ianowicie katolickie „Odrodze­

nie".
Jest ono wyraźnie faworyzowane 

przez władze uniwersyteckie.
Poza tym wybory wykazały niez­

naczny spadek w pływ ów  młodzieży 
„narodowej".

Ludowcy n fc zapoznają swych 
członków z uchwałami Kongresu

Warszawa tel. —  Dowiartujemy 
sie, że w dniu 5 b. m. w starostwie
grodzkim zakomunikowano człon­
kom prezydium Żarz. Oki , Stron. Lu  
dowego na Malopolsaę i SIąsk p. W it 
kowi I mgr. Mierzwie, że gdyby roz­
powszechnili w słowie lub piśmie re 
zolueje polityczne Kongresu które 
zostały skonfiskowane, wint.i zosta­
ną pociągnięci do odppn iedzialnoś- 
ci z art. 95, 96 i 97 K. K.

Podobne zarządzenie wydano już 
w powiatach.

W  woj. centralnych np. w Ł owiczu

władze administracyjne % góry zab 
roniły odczytywania rezolucji.

s ą d  O k rę g o w y  *  K r a k u w n -

W yd zia ł IV Karnv

D nia 28. II. 1938

Sygn. IV- P i 74,38.
Sąd O k r ę g o w y ,  W ydzia* IV Karny w  K ra ­

kow ie na posiedzeniu n ie jaw n ym  w dniu 

dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku Proku  

ratora Sądu O kręgow ego  w K rakow ie  wy • 

dal następujące

p o s i l  n o w i e n t e :
U Zatw ierdza sie po m yśli 489. 498 

austr. proc. karn zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo G rodzk ie w K rakow ie  dnie 

22 lu tego 1938 kon fiskatę czasopism a „K ra  

kow sk l K u rier W iec zo rn y  N r 50 z 20. II. 

1938 z powodu treści:
1) artykułu zam ieszczonego na stron ie 1 

,.B :aw o  panie Cyw ińsk i 1“  w  ustępie od 

słów  „A rm ii P o lsk ie j"  i od « ó w  „P an ie  do 

cencie* do s łów  „ jeszcze  n ie kon iec" —  za 

w ie ra jącego  znam iona wyst. z art. 170 kk.

2) artykułu zam ieszczonego na stron ie 2 

pt. „K oszm arn y  fa k t"  w  ustępie od slow  

„L e c z  i w  ty m " do słów  „w y m ierzo n e j ka. 

lu m n ia to row i" zaw iera ją cego  znam iona 

wyst. z art. 170 kk.
2i Zakazuje się dalszego rozszerzan ia 

skon fiskow anej treści pow yższego artykułu 

a zakaz ten ma być o noszony w przepisa 

nej form ie  w najb liższym  numerze czasop i­

sma „K rak ow sk i K urier W ie c zo rn y "  i w  
Dzienniku Urafcdowyiii

3) Cały nakład skon fiskow anego  druku 

ma hvć zms/ezon\

Na oryg in a le  w łaściw e podpisy. Za zgod ­

ność: K ierow n ik  Sekretariatu (podpis n ie ­
czytelny.

Posiedzenie N. K. W. Str. Ludowego
Warszawa tel. —  W  dniu 15 b. m. 

w Warszawie odbędzie się plenarne 
posiedzenie nowo m ybranego na kon­
gresie w Krakowie Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego Stronnictwa Lu­
dowego. Na posiedzeniu tym nastąpi 
wybór Prezydium oraz podział funk- 
cyj. Wiceprezesami mają zostać Sta­
nisław Mikołajczyk i dr. Zygmunt

Graliński, skarbnikiem Stronnictwa 
prof. Stanisław Kot, sekretarzem na­
czelnym Józef Grudziński, a zastępcą 
jego nowo wybrany członek N. K. W, 
Jan Króh Redaktorem naczelnym gló 
wnegc organu partyjnego tygodnika 
„Zielony Sztandar” pozostanie nadal 
prezes N. K. W . Maciej Rataj.
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Nad światem toczy sio decydująca razgry^ka
Spoglądając na burzliwą falę pol­

skiej rzeczywistości —  na toczącą 
się bitwę o rozbudowę polskiej siły 
państwowej uważamy, żc należy ten 
nurt skierować na trakt mocarstwo- 
wości, wprowadzając ferment rzeteł 
nych i twórczych poczynań w  każdej 
dziedzinie naszego życia społeczne
go-

Powinniśmy roznu -cać wolę, zdo­
bywania coraz to nowych wartości 
nie w ciasnym gronie wyprańców, 
tylko w wiecznie żywym źródle sił 
społeczeństwa, zwłaszcza tego, które 
chce być awangardą W ielk iej Po l­
ski.

Zadania, stojące przed nami są 
olbrzymie. Ten chaos prądów', jaki 
powstał od śmierci W ielk iego Mar­
szałka, musi się skończyć przez mą­
drą i celową pracę, odpowied/ial- 
nycft jednostek i przez przewidującą 
grę o W ielkość i Potęgę Ojczyzny. 
Mądra i przewidująca gra - to pod 
porządkowanie i ujęcie prac w Pan 
stwie w  twarde ramy ładu, —  to w y­
tworzenie wspólnoty między wszyst­
kimi mieszkańcami, otwarcie drzwi 
porozumienia, dla tych w-s^ystkich. 
którzy stoją na gruncie naszej pań­
stwowości i na trwałym cemencie i 
bezinteresownej pracy dla całego spo 
łeczeństwa.

Potępić więc należy syharycką , 
izolację. Nie ma u nas miejsca na 
błyskotliwość, demagogię i wytwarza 
me psychozy przy pomocy niereal 
nych haseł. Konieczny jest wysiłek 
utrwalenia stosunku wzajemnego 
zaufania i współdziałania, w ypow ie­
dzieć musimy zdecydowaną w'alkę 
zakłamaniu —  te momenty będą do­
piero arcy-polskieI Każdy rozumny 
obywatel potępić mud dyskrymina 
cję obywateli, opartej na różnicach 
rasy, wyznania i pochodzenia, należy 
uderzyć w średniowieczną zmorę 
„ghetta“ , jako tworu importowane­
go na antypolskiej tali życia.

Musimy dążyć do wytworzenia ta­
kiego typu obywatela, któryby na­
uczył się realnie myśleć i dT,ałać, 
w yzbywając się w słomianym ogniu 
palonej porywczości, znamionującej 
zawsze slaoość ofiain iezego senty 
mentabzmu. Szanujmy niezależność

Z j l n i a
Czy się dogadają?

Jak wiadomo, p. Chamberlain po­
stawił na swcim i pozbył się Ede­
nu a jego następca lord Halifax roz­
począł rozmowy z Mussolinim Moż 
na sobie wybrazić, jak te rozmowy 
wyglądają. Delegat angielski mówi o 
morzu Śróuziemnym, o Hiszpanii, o 
Abisynii —  delegat włoski mówi o 
pozyczce Bo przecież każdy analfa 
beta polityczny wie, że Mussolmie- 
mu tylko o to chodzi, aby otrzymać 
pieniądze. Za takie w idoki gotów 
przyrzec wszystko, czego od niego 
żażądają, rezerwu jąc sobie wr myśli 
niedotrzymanie ani jednego przy­
rzeczenia

Mussolini ma nóż na gardle, dlate­
go zmiana stanowiska rządu angiel­
skiego jest dla mego wprost w ygra­
ną na loterii. W e własnym kraju 
wyciągnął już z ludności wszystko, 
co się wydusić dało. Jeżeli nie p rzy j­
dzie zastrzyk angielski, może być 
krach na całej linii. Tego w laśnie 
Mussolim się boi i stąd jego rzeko­
mo ustępliwa polityka.

A stara Anglia daje rię brać na ka 
wal. Nie można przecież twierdzić, 
żeby Chamberlain i lla lifax  byli głup 
cami —  me, oni są tylko naiwni i 
łatwowiernymi. Prędko się o tym 
przekonają

duchową innych współobywateli, od­
wagę czynu, gotowość do ofiar, nie 
poprzestającej na górnolotnych fra ­
zesach, osłońmy pokrzywdzonych i 
uciemiężonych i cierpiącycn Nie rób 
m ) rozbieżności pomiędzy słowami, 
a czynami i zacznijmy walkę o spra­
wiedliwość, wolność, o prawo czło­
wieka - obyw-atela! Zgoda i jedność, 
oparta na współpracy stworzj ^mo­
nolit polski , którego nikt i nic nie 
zmoże.

W tedy podciąganie Państwa 
wrzwyż, wysiłkiem wspólnym będzie 
łatwe i skuteczne A więc nie obca 
propaganda, małpownnie obcych 
w'zorów i system walki z bezbronny­
mi, szerzony przez partyjki faszystow­
skie i faszyzujące, nie fanatyzm poli 
tyczny ma mieć u nas miejsce, tylko 
w .pólnota i rowność ODOw-iązków 
i praw. Szeroki margines pozapolity 
czny, absolutny brak zacietrzewie­
nia w sprawach ideowych, oto m ia­
ra szerokości w ldnokręgów, a nie 
ciasne. Obrzydliwe doktrynerstwo! 
Trudnymi i wyboistymi ścieżkami, 

ale Kito nieustannie i coraz pewniej 
idzie władztwo dusz w ręce demo­
kracji!

W ielkość demokracji nie wyrasta 
ani z psychozy, ani z chwilowej mo 
bilizacji nastrojów, lecz dokonywa 
się w  żmudnym, ciężkim trudzie i 
pracy dnia codzienego, demokracja

„N ic  nowego pod słońcem” —  
rzekł ongiś zacny filo zo f Akiba. 4 
zaiste miał on świętą rację

W e wszystkich dziedzinacn życia 
ludzkiego możemy spotkać rzekomo 
nowe zjawista, które ju ż  kiedyś [K x i  

innym może płaszczykiem występo­
wały

„M odne'1 dziś ataki na dt mokra 
cję przypominają mi takie powiedz* 
nie pewnego Greka w starożytności:

„Jeśliby zapytać się na zebraniu 
ludowym, kto zna się cokolw iek na 
butach? —  wtedy- powstają szewcy 
Jeśliby zapytać się, kto zna się na 
sukniach, wówczas wstają krawcy. 
Jeśliby jednak zapytać, kto potrą! i 
i ządzić państwem ? —  powstają
wszyscy!44

Podobne jest rozumowanie u dzi­
siejszych totalistów', elitarystów... 
czy też „demokratów kierowranych" 
—  wszystko jedno jak się oni nazy­
wają Rzecz ważniejsza, iż traktują 
oni sprawę kierowania państwem i 
decydowania o jego losie pod kątem 
widzenia interesów malutkiej gru­
py Szerokich mas to nie powinno 
obchidzić —  to oni ta mała grupa 
(„e lita11) ma się tym zajmować, po­
dobnie, jak inni krawiectwem, a je ­
szcze inny szewstwem.

Niedawno zresztą b. poseł Cioł- 
kosz zwTócił uwagę, że jeden z pro 
kuratorów w czasie procesu o strajk 
rolny miał się wyrazić „chłop do płu­
ga, a nie do polityki...11

Ta zasada elitaryzmu, to nie w y­
kwit nowych czasów —  niech nam 
nie wmawiają, że to najnowsza „zdo­
bycz11 kultury, lub że to prowadzi do 
„mocarstw ow-ości“ .

Historia jest nauką życia —  i ta 
właśnie wskazuje nam mejednokrot 
nie, iż państwa oparte na zasadzie 
wolności, swobody, gdzie ogół decy­
dował o losach ogółu —  że te pań­
stwa były silne i potężne, tam kultu­
ra jaśniała wspaniałym blaskiem, zaś 
żywot wszelkich satrapii i dyktatur 
był krótkotrwały i żałosne powodo­
wał skutki dla ludności rządzonej.

Ów wspomniany Grek popełnił

jest bowiem najgłębszym dążeniem 
obywateli. 1

Rzesze pracujące ogłaszają swoje 
uzasadnione żądania rozstrzygania o 
losach kraju, gdyż widzą i odczuwa­
ją niesprawiedliwość i krzywdę, któ­
re wytwarzają obłąkane zatrute kar- 
łj faszystowskie, chcące wszystkich 
obywateli poddać tresurze rózg fa ­
szystowskich.

Nie dawno odbyty kongres Stron­
nictwa Liniowego w murach starej 
stolicy Piastów- i Jagiellonów wyka • 
zat potęgę swych uczuć, zapału i 
swej ofiarności dla demokratycznej 
Polski, której jest i był zawsze ob­
cym ucisk sw-oich wrspółobvwateli. 
Padły hasła skierowane nie tylko do 
chłopów, ale do całego świata pracy, 
w stronę tycn wszystkich, którzy byt 
i potęgę Państwa pragną oprzeć na 
masach ludowych. Jeszcze raz w yt­
knięte i ‘ rozświetlenie zostały , drogi 
ruchu demokratycznego z w ytkn ię­
tym postanowieniem, że Polska nie 
może tolerow-ać nadal okresu królo- 
w-aiua blagi, że nie ma innej drogi, 
poza drogą do prawa prawdy i ->pra 
wiedliwości społecznej

Decydować o losie Państwa muszą 
ci, co mu życie ofiarują a nie ci, co 
z niego żyją!
I nic nie pomogą pisntidła totalistów, 
chwiejące się jak chorągiewki na da 
chu za byle jak im podmucht-m opinii.

(eden błąd jeśli bowiem jeden szewc 
źle naprawia buty, można pójść do 
drugiego —  cóż jednak zrobić, gdy 
źle są sprawowane rządy?...

Obywatel państwa nie ma wyboru 
—  nie pójdzie do innego kraju —  po­
zostaje mu jedna droga dbać o to, 
bj rządy były odpowiednie.

Jednakże system totalny wyklu­
cza wszelką możliwość ingerencji o- 
gółu do decydowania o własnych lo­
sach.

Położenie jednostki i ogółu we 
faszystowskich Włoszech, hitlerow 

skiej Rzeszy, czy komunistycznej Ro­
sji nasuwa niezmiernie ciekawe re­
fleksje Przecież komunizm juko idc 
ologia społeczna nic ma nic wspól­
nego z faszyzmem, czy narodowym 
socjalizmem — a jednak dlaczego za­
wsze wszyscy wymieniają te trzy 
pańsKva obok siebie? Istnieje bo 
wiem między nimi „w ięź11 łącząca 
je —  gleichszaltowanie całego życia 
społecznego. Czy w warunkach, ja ­
kie dają dyktatury jest możliwy 
wszelaki jiostęp i rozw ój kultural­
ny?

Nie mówię tu o niszczeniu dorob­
ku przeszłości ale zwrócić należy u- 
wagę, iż totalny ustrój wrogi jest 
wszelkii j indywidualności, nie po­
zwala się wybić poza szablon z góry 
ustanowiony.

Jednostka może jedynie maszero 
wać wspólnym krokiem ustalonym 
przez górę. Fak ten ma nie tylko 
symboliczne znaczenie, ale i dosłow­
ne. W prowadzane „passo romano", 
czy innych „parademarschów11 nm 
ma innego celu, jak tupotem rów­
nych uderzeń nóg zagłuszyć wszelką 
myśl.

Powiadają nieraz —  demokracja, 
to przeżytek liberalny, spisek żydo. 
komunisty-czny'. Jeśli mzie o te prze 
żytki —  nie radziłbym pp. totalistom 
głośno o nich mów-ić —  przedtem mu 
sietibyśmy się zastanowić nad nie­
chybnie większymi przeżytkami, ja ­
kie stanowią feudalne dobra zit miań 
stwa. Zresztą jak już wspomniałem 

mieliśmy już w historii nieraz tak

nadchodzi bowiem czas, że rząd y  nad 
narodami nie będą w ięcej sprawowa 
ły opancerzone pięście dyktatorów! 
W ierzym y, że ludzie dobrej woli p o ­
dadzą sobie braterskie ręce dla roz­
budowy naszych wartości, że zacznie 
my wspólnie rozumną i ideową w spół 
ną pracę dla Państwa i społeczoń 
stwa. Będziemy usiłowali przetwo­

rzyć życie zbiorowe pirzez wTspólny 
trud i twórczość, przez siły wszyst 
kich mieszkańców. Musimy budzić 
i oiganizow-ać utajone moce, wskazu 
jąc im beziteresowną pracę dla Pań­
stwa.

Usposobienie nasze, wychowanie 
umysłu i zdolność działania musimy 
tak przygotować, ‘ by jutro zastało 
nas gotowych do spełnienia wyzna­
czonych nam przez życie zadań: ży 
cia zbiorowego. Chodzi o to, aoy ka­
żdy człowiek wr swej codz.ennej, sza­
rej pracy zrozumiał dostojeństwo o- 
bywateia, jako współtwórcy ponoszą­
cego odjiowiedzialnosć za rozwój spo 
łeczeństwa i potęgi Państwa.

Dziś biją dzwony przestrogi trak. 
tujące o najbardziej szarpiących su­
mienie narodu sjirawach. jeszcze 

czas —  jesjeze pora połączyć wszyst­
kich obywateli w trosce o W ielką 
Wspólnotę, jaką jest Państwo

Nad światem toczy się decyaującu 
rozgrywka...

K. B.

obecnie modne „coctaile dyktator 
skie11. Nic wyszły o ne na dobre kon­
sumentom —  a jeszcze częściej... ku 
charzom.

A co do zarzutu „komunizmu ", to 
trzeba stwierdzić, iż ci komuniści 
muszą być ogromnie „sprytnym i-1 
bestiami, jeżeli innym chcą narru 
eić demokrację a sami u siebie nie­
zbyt skwapliw it ją zaprowadzają. 
Zresztą już w  procesie „ABC 11 napię­
tnowano metodę obwoływania „k o ­
muną" wszystkiego, co jakiejś tam 
klice jest liiewygodne!

T\m, którzy mówią o niedojrzało­
ści piolitycznej mas ronotniczych i 
chłopskich należy przypomnieć, iż 
gdy zaszła piotrzeba obrony kraju w 
r. 1920 —  zdały te masy egzamin pa­
triotyczny i jiolityczny celująco, pod­
czas, gdy ,różn i" panow-ie uciekali 
do Poznania i Paryża!

Należy bowiem odróżnić dwie rze- 
cźy: decydowanie o losach państwa
i administrowanie nim. To pierwsze 
musi bezwzględnie należeć do ogółu, 
drugie winno spoczywać jedynie w 
ręku fachowych ui zędników, kon­
trolowanych. przez prz fdstawiciel- 
słwo narodowe!

Przeciwnicy dem okracji twierdzą, 
że to oni są w większości, że domo 
kracja, to tylko mała grupa. Ale na 
słowro się nikomu tak prędko dziś 
nie wierzy.

PP. elitaryści macie najlepszy 
sposób: w demokratycznych wybo­
rach, (które są jedynym prawdziwym 
sprawdzianem sił) w-ykażcie swą 
„przew agę" w narodzie —  a jeśli te­
go dokonacie —  macie rację..

Ale niema obaw-y. Totaliści wła­
śnie obawiają się w-szelakiej próby 
sił —  gdyż wykazałaby ona ich ni­
kłość oraz niezbyt wielką popular­
ność.

Naród, który tworzy państwo i bro­
ni je —  naturalnym biegiem rzeczy 
pragnie decydować o jego losach. 
Żadne gierki, sztuczne konsolidacje 
nie powstrzymają żyw iołowego p ę ­
du. Michał VI orski.

„Chłop do pługa, szewc co kopyta
o ełiła do rządzenidł...44
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h!0 Ulh 0 ZMIANIE GABINETU...
\Y iwi^zku ze zbliżającym się zaiu 

knięciem sesji budżetowe,!, mówi się 
o zamierzonej zmianie rządu. Same­
go faktu zmiany gabinetu się nie kwe 
siioiiuje, raczej dyskutuje się na te­
mat tego, ezy ma nastąpić zwyczaj 
ua zmiana warty, ezy też prz^wekslo 
wanie kiei unku politycznego regi- 
ine‘u. Za najważniejsze poJnosi się, i 
że do nowego gabinetu napewno nie 
wejdzie min. Grabowski. Ryły glosy, 
że następnym rządem miał być gubi 
net bez cy« iłów, atoli koncepcja ta 
nie zyskała aprobaty miarodajnych 
czynników. Lansuje się natomiast 
wiadomość, że przyszły rząd ma być 
pozbawiony elementów’ renReyjnych.

Wspomina o lym „Mowo44 wileń­
skie*, które zapowiada dojście do rzą 
dów „Naprawiaczy44 z „okładką woj- 
.skow ą“, który to gabinet ma jakoby 
utorować drogę rządowi z Grażyń. 
‘ kim, jako premierem na ezeie. Rówt 
nież OZN. i grupa pułków nikowska 
z p. Miedziuskim, mają pretendować 
do objęcia nawy państwowej, atoli 
„Naprawiaczom44, jako grupie zwar­
tej i bardziej predestynowanej, przy­
pisuje się ODjęcie rządów.

Ciekawe wynurzenia na ten temat 
snuje „Słowo*4. Otóż jego zdaniem 
Grażyński posiada dwa programy, 
.jako premier przyszłego rządu: jeden 
aia uregulowania wewnętrznych sto­
sunków w reżimie, drugi dla opozy­
cji. Celem pierwszego będzie znisz­
czenie prawicy regiiiu“4owtj, a więc 
przede wszystkim pułkowników, ja 
ko jedynych kontrkandydatowi do 
w tadzy.

W  dalszym ciągu swoich rozważań 
„Słowo44 zdobywa się na takie rewe­
lacyjne supozycje: Celem drugiego
—  czy tumy —  jest współpraca z PPS, 
a pizez to osłabienie najbardziej nie­
bezpieczniej dla regiine*u opozycji 
Stron. Lud., niebezpiecznej zarówno 
przez Witosa, jak i przez stojący z ty 
lu za tym stronnictwem Front Mor- 
ges z gen. Sikorskim.

I wreszcie spotykamy taką próbkę 
dywersji na łamach „Słowa44: M o­
żna nie bez dużej dozy słuszności 
przypuszczać —  fantazjuje „Słowo44,
—  że PPS. chętniej przyjmie kompro 
mis z regimem, sterującym na lewo. 
orientującym się również i w polity­
ce zagranicznej według poglądów p. 
Grażyńskiego, niż współpracę z lu 
dowcami nad wprowadzeniem Wito­
sa na Zamek. Nie ma dziś innej dro 
gi —  pisze „Słowo44 —  zdaniem wie­
lu przedstawicieli regimem do osła 
hienia Iudowrców, jak tyiko porozu­
mienie z PPS. Bez PPS. ludowcy nic 
potrafią nadać swej akcji charakteru 
ogólno-polityeznego.

Takie są wynurzenia „Slow a4* wi­
leńskiego.

Warto im poświęcić nieco uwagi.
Co do samego faktu zanowiedzia- 

nej zmiany rządu można się ostate­
cznie zgodzić. Jesteśmy skłonni za­
ryzykować nawet przypuszczenie, że 
następny rząd — bez p. Grabowskie­
go —  pozbawiony będzie elementów 
reakcyjnych, ale z jetlnym pogodzić 
się nie możemy: Nie uwierzymy, aby 
hipoteza rzekomej współpracy przy­
szłego rządu z PPS. nie była dywer­
syjnym pociągnięciem „Słowa44, obli 
czonyin na pokłócenie Stronnictwa 

Ludowego z PPS.
Ito na jukiej podstawie „Słowo- 

twierdzi, że PPS. udzieli pomocy o- 
becnemu regiine4owi celem osłabie­
nia Stronnictwa Ludowego?

Czy ostatni list PPS., przesłany na 
Kongres Stronnictwa Ludowego nie 
mów ił właśnie o czj inś wręcz prze ■ 
ciwnj 111?

Co upoważnia „Słowo44 wileńskie 
do suponowania opinii, że PPS. chęt­
niej przyjmie kompromis z regimem, 
niż współpi acę z ludowcami.

Dla wtajemniczonych w polityce i 
w grach podjazdowych, wydaje się 
jasnym, że ,„Słowo44, organ konser­
watystów polskich, pragnie podob­

nymi „hipotezami44 wywołać w Stron

nietwie Luaowym rozdzwieki na te­
mat stosunku tej purtii do PPS..

Patrzcie: PPS. wras zdi adza, ona 
kokietuje obecny regim, by wespół z 
nim was osłabić; chce władz} po to, 
bj was rozbić, zdziesiątkować... Tak 
sobie naiwnie „Stowo44 spekuluje..—  
A Jiui się uda poderwać zaufanie 
Stronnictwa Ludowego do PPS. Wie  
dy za jednym zamachem ubije się 
kilka interesów:

t) Znienawidzonego Grażyńskiego, 
za jego antyniemieekie nastawienie, 
—  przedstawi się w świetle męża sta­
nu pertruktująeego z opozycją, dzia­
łającego wbrew obecnemu reghne4- 

owi iprzy tej sposobność1 nastawi się 
grupę pułkowników przeciwko p. 
Grażyńskiemu),

2) Pokłóci Stronnictwo Ludowe z 
PPS. i w ten sposób osłabi blok demo 
kra tyczny,

3) Utoruje drogę do ewentualnego 
porozumienia Stronnictwa Ludowe­
go z Narodową Demokracją, ezy 
choćby Stronnictw rin Pr«cy,

(Dokończenie)
Erich postąpił niepewnie kilka 

kroków. Miał wrraźenie, że stąpa po 
grząskim grucie zawiei, wśród gorą­
cego wiatru. Doszedł do okna, uchy­
lił nieco firanki i wychylił głowę. 
Oblepiła go fala świeżego powietrza, 
które mu ściekało łagodnie po twa 
rzy. W ydaw ało mu się, że jego re~ 

j fleksje są teraz bardziej świeże i bar­
dziej prężne, chociaż niemniej jak 
przed tym pogmatwane. W  rzeczy 
samej me myślał o niczym. W  pew ­
nej chwńli nuał zamiar wykrzyczeć 
cały swój żal do tych tam, którzy 
śpią teraz spokojnie dokoła ze zapu 
szczonymi storami, do tych tam, co 
chodzą po ulicy, pod nim, pod tą 
czarną gazą pow ietrza, rozprutego 
kreskami neonowych reklam. Pó­
źniej odwTÓcił się i patrzył znowu na 
zadymiony pokój. Uczuł potrzebę 
podzielenia się z kimś swoim żalem 
pragnął czyjegoś słowa, czyichś cie­
płych dłoni, klóreby spoczęły ńa je ­
go głowie, a potem przytuliły go do 
siebie jak dziecko.

Zbliżył sit; niegrabnie do „sw o je j" 
dziewczynki- siadł obok niej i oparł 
głowę na jej ramieniu:

—  Mitzi!
Przetarta ręką oczy i objęła go. 

Przytulił się do niej. M iękkie ciepło 
łagodziło nieznośny żal. Wyczuł do 
niej żywą sympatię. Podniósł głowę 
i patrzył długo w je j oczy. Mitzi u 
śmieehała się apatycznie i z przyzwy 
czajenia wydęła wargi w przym ilny 
ryjek Erich przyjął to za wyraz 
współczucia. 13ył głęboko przekona­
ny, że Mitzi go rozumie. Głaskał ją 
delikatnie, z czułością. Mitzi rozpię­
ła bluzkę, udając, że poprawia na­
pierśnik; tasiemka napierśnika zer­
wała się. Wówczas pocałował ją w 
obnażoną pierś. Potem coraz moc­
niej, coraz namiętniej obejmował. 
Dziewczyna opadła na kozetkę, je ­
dnak po chwili uderzyła go fduter- 
nie po ramionach i wskazała oczyma 
na obecnych. Erich wstał.

—  Chodźmy więc!
Podniósł ją na rękach i postawił 

ua podłodze. Później onjął ją znowu, 
poprowadził do przyległego pokoju 
i popchnął na otomanę. Roześmiana 
Mitzi poczęła się rozbierać. Erich 
odwrócił się, rozpiął pas, rozebrał 
bluzę i chwiejąc się ciągle na nogach, 
rozglądał się, gdzie ułożyć gardero- ( 
hę. Nie znalazłszy krzesła, patrzył 
chwilę na trzymaną w ręce bluzę, a 
dostrzegłszy na niej swastykę, w y­
krzyw ił szyderczo lista. Znowu opadł 
go ostry żal. Gniewny, miął bluzę w 
dłoniach, po czvm usiadł ciężko obok

1) D okończen ie fragm entu z pow ieśc i 

„M iło ść  i rasa“ , m a jącej si^ ukazać w  n a j­

b liższych  tygodniach.

ł

4) Wobec chaosu w obozie demo 
kratycznyni i rozprężenia w obozie 
przeciwnym podniesie się szanse bon 
serwatystów i wzmocni nadzieje dla-, 
monarchistów.

Taka jesf mniej więcej spekulacja 
polityczna „Słowa44. Oczywiście, za 
równo Stronnictwo Ludowe, jak i 
PPS., poznają się —  może lepiej niż 
my —  na przejrzystych gierkach pa 
na Ga tu - Mackiewicza i nie pozwoli 
zatriumfować zwyczajnej' prowoka 

cji politycznej.
Idziemy do zmiany rządu, to pra­

wda. Dom, gaja się zmiany stosun­
ków polilycznycn w Polsce —  za wy 
jątkiem znanych sfer —  wrszyscy.

Ale zmiana ta może wtedy okazać 
się trwałą i zbawienną dla hraju, je­
śli dokonaną zostanie w sposób ewo­
lucyjny i zgodny z duchem demokra­
tycznym. Naprzód zmiana orityna- 
eji wyboi czej, potem ncwe, demokra 
tyczne wybory jak najspieszniej prze­
prowadzone, a następnie powołanie

leżącej Mitzi i w lepił w nią błędny 
wzrok. Dziewczyna usiłow'ała go roz­
chmurzyć:

—  Piłeś za dużo, co?
Obróciła się rozmyślnie, żeby rę­

ce Ericha trafiły na obnażone, kształ 
tne je j uda. Jednak Erich nie dosły 
szał aluzji:

—  Powiem  ci Mitzi, co mnie nęka, 
tobie jednej powiem

Długo zastanawiał się:
—  Pamiętasz „Lo re le i"?  Siostra 

moja śpiewała „L o re le i"  swojemu 
dz.ecku do kołyski. Może j mnie mo­
ja matka śpiewała „L o re le i", nie pa­
miętam.

Dorzucił:
—  Nie poj.ną z jakiej przyczyn^.
Tak mnie opętał dziś żal .“
Uśmiechnął się, a jego ładna, dzie.

cinna niemal twarz, przybrała bez 
troski wygląd.

—  Przeglądałem książkę szkolną 
swojego siostrzeńca. Jest w niej „Lo- 
ie le i“ . Jest. Dano tylko gwiazdkę 
przy tytule i wyjaśniono na aole, że 
to „pieśń nieznanego autora". Ale ja 
ci powiem, M itzi; w dyskrecji ci pc 
wiem...

Nachylił się i wyszeptał je j do 
ucha:

—  Nie nieznanego autora, Mitzi: 
„L o re le i"  napisał Henryk Heine. Zyd 
Heine. Ja ci mówię, Mitzi, możesz mi 
wierzyć.

Podniósł głos:
—  Przyznam się zresztą; jeśli 

chcesz, możesz powiedzieć im Nic 
nn nie zrobią, nie zdążą już. Tak, 
Mitzi: nie zdążą. Ja otwarcie ci m ó­
wię: kochałem Heinego. Na pamięć 
umiałem jego wszystkie wiersze. 
Goni przeżył, wdersze Heinego sobie 
szeptałem.

itle Heine był Żyd. Trzeba było 
go nienawidzić, nienawidziłem więc. 
W ierzyłem , że nienawidzę Tak, Mit 
zi: trzeba było nienawidzić marksi­
stów, a miałem marksistów przyja­
ciół, znienawidziłem dobrych przy 
jaciół. Trzeba było nienawidzić Ży­
dówki i -„rassenschanderów" tępić; 
nienawidziłem Żydówki i tępiłem ras 
senschiinderów. Ż Ritą, z czarną prze 
śliczną Ritą zerwałem, bo Rita była 
Żydówką. Chodziłem jak błędny, roz 
glądałem się, czy je j nie ujrzę gdzieś, 
ale spotkawszy, nie doszedłem, nie 
ukłoniłem się. 1 cóż? Piękną Ritę 
wziął za żonę parszywy Żyd. I on 
był szczęśliwy z nią, a ja musiałem 
cierpieć i wmawiać w siebie, że nią 
gardzę. Chciałem się mścić. Męża jej 
kazałem na kwaterę S. A. sprowa­
dzić. Do protokołu kazałem zapisać, 
że jest bolszewik i trzeba go dc obo­
zu odstawić. Godziny nie minęło, a 
Rita przybiegła za nim zapłakana. 
Mogłem kazać ją obić, mogłem z nią 
zrobić, cobym ciaciał Czy uwierzysz

rządu, opartego na zaufania większo­
ści sejmowej.

Obóz demokratyczny wierzy, że 
rząd ten odpowiadać będzie jego 

aspiracjom, że składak się on będzie 
z pt zedstawicieli chłopa, robotnika i 
pracownika umysłowego.

Tylko taki gaoinet będzi« wykład­
nikiem zmiany kierunku polityczne­
go regime4u, a uie zwykłą zmianą 
warty.

Jak długo psuiie Gat - Mackiewicz, 
to się nie sianie, tak długo pańskie 
rewelacje bęuą wybujałą „fantazją", 
a nie rzeczywistością polską.

Rzeczywistość jtst tylko jedna: 
masy chłopskie, robotnicze i pracow 
nicze. skupione w zaprzyjaźnionych 
z sobą szeregach Stronnictwa Ludo­
wego, PPS. i Klunu Demokratyczne­
go, chcą wrziąć wspólną odpowiedział 
ność za losy państwa. W  tym tkwi 
istota .zeczy.

Nie uda się panu. panie Cat, „ino- 
narehistycznymi44 gierkami v bić kli­
na pomiędzy Stronnictwo Ludowe a 
PPS..

Przyszłość Polski do uich, dc obo­
zu demokratycznego, należy.

STER.

jednak? “ iedy padła mi do nóg i 
błagała o litość dla niego, parszywca, 
me wiedziałem, co się dzieje ze mną. 
Czułem, że ona —  zanosząc się od 
szlochu —  gardzi mną. Mało brako­
wało, a byłbym uklęknął przed ma 
i o przebaczenie błagał. Ludzie pa­
trzyli, opanowałem się. Ale męża jej 
wypuściłem I potem, »,e razy wyrzu­
całem soDie, żem jest zdrajca, w ser- 

, cu, gdzieś na dnie, coś szeptało, że 
jednak dobrze zrobiłem. Uwierzysz? 
—  w sercu, na dnie, czułem szczę­
ście, żem nie skrzywdził je j wtedy, 
me kazał je j obić, nie pozbawił mę­
ża parszywca.

Zwiesił posępnie głowę i trwał 
przez chwilę bez ruchu, jak gdyby 
uświadomił sobie stracone nadzieje. 
Potrząsną! głową z niedowierza­
niem.

—  Marzyłem o wielkich bitwach 
Dla ojczyzny, dla Wodza. Pragnąłem 
wszystko postawić na kartę. , P rzy­
siągłem nie tylko partii, ale solne 
przysiągłem; wierność W odzow i do 
końca, do ostatniej kropi. krwi. Pa­
miętasz Mitzi ten wiersz Heinego o 
dwóch grenadierach? O tych, co do 
Francji z rosyjskiej niewoli wracają 
i dowiadują się, że zdobywca połowy 
świata, cesarz ich najdroższy, do nie 
woli wzięty*?

—  Myślałem o sobie, że ja jak oni 
francuscy grenadierzy z wiersza Hei­
nego z imieniem W odza na ustach 
oddam ostatnie tchnienie. Teraz, co? 
Komu być wierny? Tym , których za 
mordowano, czy tym którzy mordo • 
wali?

„Jadem mi chleb m ój zatruli.
Jak wiali w puchar mój
Jedni miłością swoją
Inni wrogością swą..." 

zarecytowali znowu.
Mdzi, chociaż srodze znudzona, 

słucnała z zawodową cierpliw-ością. 
namyśliła się, w  jaki sposób przer­
wać jego wyznania

—  Jesteś zmartwiony —  rzekła z 
współczującym wyrzutem i kokiete­
ryjnie zagroziła:

— Nie trzeba, lak, No, uśmiechnij 
się do mnie!

Przyciągnęła go do siebie. Przy­
warł do niej z przejmującą wdzięcz­
nością. Alkohol, gorycz i ciepło na 
giego, kobiecego ciała złączyły się w 
dobroczynne zaćmienie. Czuł w so­
bie gorącą zamieć. Ciało Mitzi i je j 
udane współczucie rozrosły wT nim 
do żywiołu:

„Masz nerły i diamenty, 
Wszystko, co...
I najpiękniejsze oczy..."

W yrzucał słowa prawie z płaczem. 
Przerwał. Ścisnęło go w gadle, w  o- 
ezach poczuł łzy. Prawdziwe łzy.

Mitzi pogłaskała go:
—  No, uspokdj się chłopcze 1

MAKSYMILIAN BORUCIłOW ICZ
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Przemówienie senatora prof. M. Michałowicza
w dniu 7 mara. 1938 iia plenum Senatu przy dyskusii budżetowej

WysoLa izbo!
Wstrząs, który przeżyliśmy po 

śmierci Wskrzesiciela Państwa Pols 
kiego jest rzeczą naturalną

Historia podaje wiele przykładów, 
gdy naróci pozbawiony wodza du­
chowego szuka w męce wyjścia z 
położenia, w który go losy dziejów  
wtrąciły.

Dwie są po tema możliwości:
Znaleźć przewodnika nowego, lub 

iść o wTasnych siłaeh wysiłkiem zbio 
rowym.

„Dużo jest ludzi rozumnych ale 
mało mądrych44, —  mówi stare przys 
Iowie.

Cóż dopiero, gdy mądrość ma być 
wsparta niezłomną siłą charakteru, 
odwagą decyzji,szeregiem talentów, 

umiejętnością pracy twórczej.
Stało się prawdą powszechną, żc 

takich posmci, jak Józef PiLudski 
naród wydaje jedną na tysiące lat.

Niemożliwością tedy, byśmy byli 
naronem aż tak wybranym, by z re 
ki Opatrzności otrzymywać raz po 
raz mężów’ opatrznościowych.

Pozostaje nam tedy droga druga, 
normalna, aczkolwiek ciężka droga 
wysilku zbiorowego.

A tam, gdzie musi działać zbioro­
wość, tani musi kierować pracą zbio 
rową kodeks praw podstawowych.

Wieków’ całych potrzeba, by nar o 
dy swe kodeksy urobiły, w księgi ży 
cia państwowego zebrały, i jako kun 
siytucję ogłosiły.

Im prostsze są linie konstytucji, 
tym wyraźniejszy, tym łatwiejsze do 
określenia jest plan życia państwo­
wego na każdą chwilę.

Konstytucja Państwa Polskiego z 
dnia 23 kwietnia 1035 r. jest prosta.

W  swej zasadniczej budowie jest 
ona trójkątem na czele, stawia wda 
dzę Prezydenta Rzeczypospolitej je­
dnolitą i niepodzielną, poniżej wła 
dzę wykonawcza rządu i władzę kon 
trołującą i ustawodawczą ciał parła 
mentarnych.

Podpis własnoręczny Józefa P ił­
sudskiego na akcie konstytucii kwit* 
tniowej świadczy, że innej drogi kro­
czenia po szlakacb historii nie zna­
lazł dla Państwa Polskiego.

Zdawrałoby się, że każdy obywatel 
biorący udział w  życiu państwowym 
będzie miał przed oczy ma tezy Kons 
tytueji i będzie się nimi kierow ał.

Rzeczywistość zadała kłam naka­
zom naszego podstawowego prawa 
państwowego.

Zamiast pójść drogą jasną, konsty 
tncyjną, —  wkroczono na drogę 
mglistej koncepcji i brnięto w niej

przez rok cały.
OboK rządu utworzonego w dro 

dze konstytucyjnej, powstała łułncep 
eja wyciągająca rękę po władzę sta 
rająca się zasugerować, iż ona jest 
władzą właściwą.

Przez rok byliśmy świadkami nie 
prawdopodobnego pogmatwania po- 
jęć.

Artykuł 5 Konstytucji głosi, że 
twórczość JEDNOSTKI jest dźwig 
nią życia zbiorowego i że Państwo 
zapewnia obywatelom możność roz­
woju ich wartości osobistych, oraz 
woinose sumienia, słowa i zrzeszeń.

Wbrew’ zasadzie powyższej, zażą­
dano od obywatela unieruchomienia 
ruchów jego myśli i zgleiehszaltoda 
nia się pod ciśnieniem nakazu t. zw. 
organizacji nadrzędnej.

Wysoki Senacie!
Ściany Izb }, w której obradujemy, 

są wzniesione z cegły, stropy oparte 
na belkacn stalowych; wszystko spo­
jone cementem i wapnem; ławy z 
drzewa; chodniki z wełny.

Jak różnorodny jest ów mateiiał, 
a pomimo to służy on JEDNe MU CE 
1,0W I; układa się w pewna harmo­
nijną całość budowy.

Zażądajcie od stali, by przybrała 
miękość wełny, od wełny, by nabra­
ła hartu stali, od cegły by przeistoczy 
ła się na wapno, a konstrukcja wznie 
siona ulegnie destrukcji; będzie nie 
do użytKu.

Pozwólcie zachować oby watelom 
Państwa ich jaźń, bo na tym właśnie 
polega tajemnica świata, żc z różno­
rodności jaźni powstaje harmonia ca 
łoścL

Wyposvi,-dziawszy swój negatyw­
ny stosunek do bezpodstawnej zasa­
dy dzieła Twórcy Wszechświata, 

twórcy koncepcji nic zawahali sie 
obalić z.i.sady dzieła Twórcy Polski 
Współczesnej .
I tu postąpiono w sposób nie mniej 
naiwny: Przed patronatem osób wy­
soko postawionych mali młodzie­
niaszkowie w piśmie wydawanym za 
pieniądze publiczne odważyli się 
poklepywać protekcjonalnie po ra 
mieniu Wielkiego Marszałka.

Z kesztą zagadnień poszło jeszcze 
prośeiej. Obywatel Polski dowiedział 
się pewnego razu, że szef obozu, oso­
ba Konstytucją Rzeczypospolitej nie 
przewidziana, wziął udział w posie­
dzeniu Rady Ministrów.

Do publicznej wiadomości doszło, 
że podsekrełrz jednego z podstawo­
wych resortów rządu reprezentuje 
nie całość rządu lecz pewną ograni 
czona grapę obozu.

Zamęt pogłębił się aż do urzędnika 
w cenzurze, aż do policjanta. Funkcjo 
nariusze państwowi zatracili orienta 
cje ezy mają się rządzić wieczystym 
n. LKazem praworządności i zdrowego 
rozsądku, czy głosem w  telefonie 
chwilowego rozkazodawcy, z woli 
chwilowej koninktury.

W ten sposób powstały w Polsce 
stosunki, k*óre jeden z mówców sej 
mowych określił dosadnym mianem 
Texasu.

Pan Premier Rządu osobistym 
przykładem i ofiarną pracą stara sic 
naprawić fatalne skutki wymieniu 

nyeh stosunków.
Ale żaden premier nie podoła tak 

olbrzymiemu zadaniu.
Nie sposób bowiem .-zadzie w cie­

niu przy godny cn premierów i opie­
rać ogrom pracy w Polsce o swe oso 
bistr biuro. Trzeba zmienić system 
pracy, rozłożyć ciężar nu głębokie 
lzędy sił pomocniczych.

Czy mainy te siły pomocnicze?
Śmiem tw ierdzić, że nie mamy 

zbyt dużo. Siła pomocnicza, to nie 
ciało ludzkie uparte ciężarem na 
krzesło przy biurku —  to charakter.

A tych charakterów w Polsce w t. 
zw. sferach dzierżących władzę —  
większą, mniejszą, maluczką —  nie 
jest tak wiele.

Odszedł jeden mąż opatrznościowy 
pozostało dziesiątki tysięey nabacz- 
nościowych, ludzi krótkotrwałej ko 
niunktury, człowieczków oczekują­
cych na seryjną dekompozyc ję, któ­
rej kolejno pragną ulec.

Czy jest w Poisce aż tak źle?
Czy tylko ei ludzie, o których mó­

wiłem przed chwilą, stanowią o potę 
dzt Polski.

Twierdę, że nie.
Cztery piąte ludności Państwa sta 

nowią chłopi, robotnicy i inteligenc 
ja pracująca.

Wykazali oni swą siłę twórczą,
Huragan wojny światowej żnisz 

czył 9 1C Polski.
Cliłop, robotnik, inteligent pracu 

jący odbudowali Ją swymi rękami 
i sw-ymi mózgami.

Wroku 1920 groza zagłady zawis 
ła nad Polską; chłop, robotnik intc 
ligmt pracujący zasłonili ją swymi 
piersiami.

Potężnej wymowy tych faktów nie 
zasłonią żadne płachty prasy koniun 
kturalnej, nie zagłuszą żadne podsze 
pty.

la k  samo nie zagłuszą one głosu, 
który w zrastającym poszumem i 
dzie po całej Polsce, głosu, który py 
ta. dlaczego tym. którzy Polskę zdo-

KLASYFIKOWANIE MINISTRÓW
(Korespondencja własna „Krakow-skiego Kuriera W ieczornego’1)

Warszawa, 7 marca.

Tego jeszcze w  żadnym parlamen 
cie nie było, aby klasyfikowano m i­
nistrów jak uezniaków z tą różnicą, 
że nie chodzi o ich wiadomości, ale 
o stopień zautani i, jakim  w decydu­
jących kołach parlamentarnych się 
cieszy. Cnodzi o odbyć się mające w 
tym tygodniu narady klubu parla­
mentarnego OZN., który ma powziąć 
uchwały, jak odnogi się do ministrów 
indywidualnie, nie do rządu jako ca­
łości.

Czy OZN. dąży do objęcia w-ładzy? 
Naturalnie, ludzie w nim nie byliby 
ludźmi, gdyby nie rumienili się na 
samą myśl, że mogą otrzymać tekę. 
Dlaczego więc nie sięga po w ładzę, 
jeżeli —  jak głosi —  ma większość 
w Sejmie? Tu właśnie wchodzi w 
grę znana tragedia starszych panów, 
którzy chcieliby a nie mogą zostać 
ministrem —  owszem, piękna i przy­
jemna to rzecz, ale to samo zapewne 
myślą aktualni ministrowie i stąd ta 
cicha rywalizacja, z której ma w y­
niknąć owa dziwna klasyfikacja.

Ministrowie, jak w kuluarach md 
wią, mają być podzieleni na trzy 
grupy: 1) cieszący się pełnym zau­
faniem klubu OZN., 2) cieszący się 
zaufaniem 3) obdarzeni nieufno­
ścią. Co za kunsztowna definicja! 
Pełne zaufanie, tylko zaufanie i nie­
ufność. Rozumie się, że w razie zaak­
ceptowania tej gradacji przez klub 
conajmniej ministrowie trzeciego sto­
pnia musieliby wyciągnąć konsek­
wencje.

Na tym właśnie polega gra. W yeli­
minować z gabinetu paru ministrów 
znaczy w naszych stosunkach pod­
ciąć egzystencję całego gabinetu. Kto 
zna premiera - generała wie, że nie 
zgodzi on się na poświęcenie paru ko 
lęgów dla uratowania własnej po- 

zycj Zresztą oprócz klubu OZN je ­
szcze ktoś ma ważkie słowo w- spra­
w ie zmiany ministrów i niewiadomo, 
c zy uzna klasyfikację za dostatecz­
ny powód do zmiany w ciągu trwa­
nia sesji.

A może panowie dyrygujący kom i­
sją kwalifikacyjną rozmyślą się i —

nie porzucając swego planu —  spró­
bują zrealizować go w inny, mniej 
w  oczy rzucający się sposób? Fa­
ktem jest, że kilku ministrów nie cie­
szy się popularnością wśród posłów i 
senatorów —  czy jednak potrzeba 
aż tak ciężkiej machiny klasyfikacyj 
nej, aby ich skłonić do ustąpienia? 
Są na to delikatniejsze, mniej rażące 
sposoby, np. skreślenie z pensji m i­
nistra jednej złotówki T o  dałoby się 
jeszcze zrobić, ponieważ budżet nie 
jest jeszcze definitywnie uchwalony.

Może jednak dla pewnych celów 
chcą rozmyślnie zastosować ostrzej­
szy sposób? Są ministrowie, którzy 
niektórym panom —  konserwatyści 
mogliby coś na ten temat p.owiedziec 
—  tak leżą na żołądku, że z przyjem 
ilością dodaliby do ich dymisji je 
szcze przekleństwo na dalszą drogę 
żywota. Jeżeli ta mściwość weźmie 
górę, możemy spodziewać się cieku 
wych rzeczy albo ze strony klubu 
OZN albo ze strony Senatu Bieżący 
tydzień powinien przynieść przecię­
cie tego węzła, ponieważ ferie sejmo­

we są tuż tuż. Jur.

byli, którzy Polskę z ruiny podnieś 
li, piersiami zasłonili, powiedziano, 
możecie odejść i odenrano kartkę wy 
borczą.

Silą się udowodnić koniunkturzy ™ 
ci, specjaliści od dekompozycji, że 
Poiska się rozkłada.

Polska się nie rozkiaaa!
Polska tężeje: staje się coraz bar 

dziej zwarta: Zjazdy P. P. S., zjazdy 
inteligencji praeującej, zjazdy Stron 
nictwa fzndowego stawiają Ją aa 
pierwszym miejscu wzmocnienia ob­
ronności Państwa; pragną poięgi 
Rzeczypospolitej.

Ale potęga Rzeczypospolitej to nie 
potęga grupy elitarnej, którą jt-deu 
z mówców sejmowych odważył się 
nazwać getheni wybrańców.

Potęga Rzeczypojpolitej to zasada 
sprawiedliwości społecznej, to pierw 
szy artykół Konstytucji kwietniowej, 
że ,,Państwo Polskie jest wspólnym 
dobrem wszystkich obywateli44.

Nie można jedną ręką dawać Kons 
iytueję, a drugą —  taką ordynację 
wyborczą, która przekreśla w życiu 
cwdzienym pierwszy artykuł tejże 
Konstytucji.

Pan Marszalek sejmu w przedmo­
wie do Konstytucji kwietniowej 
chwali Anglików', nazywa ich wielki 
mi.

Ale właśnie Anglicy, jeżeli są wici 
cy, to są nimi dlatego, że biorą na se 
rio swą konstytucję i posługują się 
ordynacjami wyborczcini, które pod 
staw ich koustyiueji nie przekreśla­
ją

Instrument ciał parlamentarnych 
zbyteczny w ustrojach niewom'czych 
dawnych i obecnych, jest instrumen­
tem twórczym, ntezuędnyro w życiu 
obywuteii woiuycli, których twór­
czość wedle artykułu 5 Konstytucji 
kwietniow ej ma być „dźwignią życia 
zbiorowego44.

Pozatcm instrument Parlamentu 
jest wentylem, przyrządem koniecz­
nym w każdymi zbiorniku sił, a więc 
i w zbiorniku sił Państwa.

Usunąć wentyl, to popełnić czy n 
szaleńca.

Tyinbardzicj, że zbiornik sił puń>t 
wowych, o którym mowa, w tej chwri 
li. to kocioł maszyny państwowej w 
stały ni pogotow iu, na każdą potrze 
bę w dzień i w nocy.

Szary obywatel i Premier mają 
prawo do snu, choćby krótkiego, ko 
cłoł maszyny państwowej musi być 
stale pod parą, by cnwili potrzeby 
Państwo zdało egzamin.

Termin jednego z tyeh egzaminów 
zbliża się coraz bardziej.

,Sytuą«ja międzynarodowa świata 
jest, jak wiadomo, bardzo napięta.

Sytuacja wewnętrzna musi być do 
tego czasu w Polsce uregulowana; 

wentyl w kotle przvwrócony.
Ordynacja wyborcza elitarna zmie 

niona na powszechną.
Liczba 1940 zbliża się z każdij chwi

lq.
Trzeba wzrokiem jasnym spojrzt-ć 
tej chwili w oczy: Trzeba upurządko 
wrać zasadnicze stosunki Rzeczypos­
politej.

SENATLiS POPULUSQUE ROMT 
NI iS —  było hasłem potężnym dla 
państwa rzymskiego, gdy było trakto 
wane poważnie. Wzywam Senat, by 
oparł się na zaufaniu ludu polskiego.

Powiecie, żem romantyk. Ale ro­
mantykiem był Wskrzeeiciel Polski, 
romantykiem był także Wieszcz, 
który naród potęga ducha swego krze 
pił i jak pielgrzym przez długie lata 
niewoli prowadził. W  roku 1848 przy­
szedł Wieszcz do Papieża i wstrząsa- 
jąe jego ramieniem wołał: „Duch
Boży w bluzach robotniczych ludu 
paryskiego*4.

Ja, zwykły sługa RzeezyDospolłtej, 
mówię do Was: „Duch Boży Polski w 
ofiarnyrcli piersiach rhlopów, w spra­
cowanych dłoniach robotników, w 
mózgach inteligentów pracujących4*.

Nateftnijmy duchem tym Polskę, a 
będzie potężna.
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Straż sgul.iwa 121-11. 
M (ir  .1U »b,
P o c i.,  b iuro ilc r .

Cenlr. oiiędzyra. *7. 

in fo rm ato r sele*. 1J/-II8 
B iuro napr. te le f. : * "  i#  
In form ator kol. 12I-C8 
Ccuir. ga io w n i 15J-85 
Gentr. rick tr. 150- iu 
i :cntr w odociąg. 1*1-#B 
P ogo tow ie  rat. 11111.

KALENDARZ RZYM KATOLICKI
W torek, Jana.
Środa: Franciszki.

f  e a t r - H i n * *
Y e a ś s r *  B t t i & g s i h g

W t  w torek  pow tórzen ie  dram atu T  Ritt- 

nera „ W  m ałym  dom ku' w re żyse iii J. Kar- 
dom skiego.

W  środy kom ed ia  1*. Bambusa .M ężczy 

znom  lep ie j w  reżyserii W . B iegańskiego.

„W ie lk i  cz łow iek  du m a łym  interesów*4

kom ed ię  A l. lir. F redry , w opracow an iu  sce­

n icznym  reż. W . B iegańskiego, w zn aw ia  T i 

atr im. Jj S łow ackiego w  na jb liższy  czw a r­

tek 10 bin.

-§ »§--

Pian  przedstaw ień :

W to rek : „ W  m ałym  dom ku“ .

Środa: „M ężczyzn om  le p ie j '.

C zw artek : , ,W ie lk : c z łow iek  do mułycn

in teresów '-.

REPERTUAR KIN:
A D R IA : „P o ś c ig  za kaw alerem  i „B oh ate ­

row ie  m orza ".
A P O L L O : „R om ans szu lera "
A T L A N T IC : „Y o s h iv ara“  i „P an n a  P io tru ś " 

B A G A T E L A : „G w iazdu  R iy ie r y "  oraz rew ia  

„W e s o łe  koszary".
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „Z n acn o r"

■Ł. O. P. P .: .B ohaterow ie  m orza "
M U ZEU M  „R o k  2.00 

P R O M IE Ń : „M u zyka  dla c ieb ie "

S T E L L A : U łam  z pow stan ia listopudow ego 

„K u  w olnośc i .

S Z T U K A : „K s ią żę  X

U C IE C H A : M ichał S togow  (Anton  W a lb rook ) 

W A N D A : „U bóstw iana ".

Fotoplastikon ul. Szczepańska 5 
Walsugana i Dolom ity —  piękne w i­

doki gór.
T E A T R  A R T Y S T Ó W  „C R IC O T ":

W e  w to rk i i p iątk i , W y zw o len ie " W y  

sp iańsk iego  (I i I I I  część).

—§o§-

£2«  e fro
ŚRODA, 9 M AR C A

11.15 A u dycja  dia szkół 11.40 L . v. Beetho 

ven : Sonata w io l. C-dur (p ły ty ) 13.45 M uzy­

k a  14 50 M uzyka 15.45 N a co po lu je  żó łty 

d z ik i d ingo? pogad. d la  d zieci słarszycn 

16 U czm y się m ów ić  16.15 K oncert w  wyk. 

o rk  m andolin istów  „K a sk a a a " 17 20-lecie 

c ze rw o n e j arm ii odczyt, 17.15 K oncert kamę 

ra lny  17.50 Paserstwa, pogadanka, 18 50 

Spraw y społeczne 19 O brazek  z pow ieści 

pt. „S za ru ga " 19 20 P ieśn i ża rtob liw e  w  

w yk. chóru k o le ja rzy  H as ło " 19.35 „Sa 

m otność m łodośc i" gaw ęda Starego D ok to ­

ra 20 Z a rcyd zie ł litera tu ry  w io lon cze low e j 

20.30 Św iatło i ży c ie  21 Koncerl Chopino.v 

ski 21.45 Po lska  w  pieśniach cudzoziem  

skich 22 K oncert populurny 23 M uzyka ta 

neczna.

KraKńw do wieczora... 

Trzydniowy pjces Fieischerowej
Apelacyjny proces przeciw Hindzie 

Fleischerowej zo.tał już wyznaczony 
na poniedziałek 28, 29 i 30 marca. 
Podkreślić należy, że wnioski obrony 
c powołanie nowych świadków w tej

głośnej sprawie nie zostały uwzględ­
nione. Trybunałowi Sądu Apelacyj­
nego przewodniczyć będzie sędzia dr. 
Podobiński. Oskarżenie wnosi proku­
rator dr. Garbaczyński. Przyjazd pro­

kuratora Żeleńskiego, który także zaj 
mował fotel oskarżyciela publicznego 
w procesie przed pierwszą instancją 

został narazie zadecydowany.me

Prezydent Hoover gościem U. J.
i W  nadchodzący piątek przybywa 
i do Krakowa b. prezydent Hoover. 
| Uniwersytet Jagielloński, którego 
1 prezydent Hooyer jest honorowym 

doktorem wysłał do Berlina, gdzie

obecnie w ielki Amerykanin przebywa 
telegram, w  któiy-m zwraca się o zna­
lezienie czasu przez prezydenta Roo- 
vera dla Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w czasie pobytu w Krakowie

O godz. 12-ej w  piątek odbędzie 
się w auli uroczyste zebranie, na któ­
rym rektor i senat, wystąpią w to­
gach. Następnie rektor Szafer wyda 
śniadanie na cześć dostojnego gościa.

Coś jest niedobrze w Grupie Powstańców
ś l ą s k i c h  ęjęj K r o l l o w i e

\ dowodem tego, że aż Zarząd Głó­
wny Związku Powstańców zaintereso 
wał się Krakowem i zamianował dla 
grupy miejscowej Zarząd komisary­
czny w następującym składzie:

Prezes: inż. J. Ogłódek, I. w icepre­
zes: dr. J. Dobrzycki, II. wiceprezes 
i delegat do Federacji grodzkiej: F. 
Dziuba, sekretarz, dr. M. W ojnarow ­

ski, zastępca sekr. E. Kujawski, skar 
bnik E. Żmija, zast skarbnika: Fr. 
Kotas, komendant: St. Kolber, gospo 
darze: L. Makowski i K. W ęgrzyn

P. Jlu ź u u i& e J k i pro/eltrotf-iMĈ  g »O h * in ilk a

PomniK. "  " Nnilo na polo bitwy pod KriyKawk?
W  gabinecie burmistrza m. Olku- I ległosć Polski pod Krzykawką w ma 

sza odDyło się onrgdaj posiedzenie ju 63 roku.
komitetu budowy pomnika bonatera Opracowanie projektu tego pom 
Włocha, poległego w walce o niepod j nika powierzono znanemu artyście

Z  € > d S M l£ K T V W E IM
W rzo ru j odbyła  się rozp raw a  p rzeciw  36- 

łętnieuiu Janow i T om an ie  rob otn ikow i z  Ko 

socic, pow . krakow sk iego .

Ak t oskarżen ia  zarzuca T om an ie  że dnia

10 grudn ia  ub. r. na zebran iu  w  je go  m lesz 

kon iu  num uwlal zeb ran jch  aliy p rzepędza

11 sołtysów , k tó rzy  p rzych odzą  do nich z  żą 

danlein i w ezw an iem  Ich do spełn ien ia obo  

w iązko  służby zastępczej.

Tom an ę skazano na 3 m iesiące aresztu.

W czo ra j zapadł w y rok  w  spraw ie Joze fa  

K ram arza  z Chrzanowa oskarżonego o  dziu

la lność kom unist; ezną.

Pc przesłuchaniu 14 św iadków  skazano 

K ram arza  nu 1 rok  i  8 m iesięcy w ięzien ia .

W o jew od a  d r Tym iń sk i r j j f c h a l  do 

W arsza w y  w  sprawach służbow ych.

P. W o jew o d a  zanaw i w sto licy  kliku dni.

W  zw iązku  z b llżen iem  sie „D n i P rzec iw  

gruziiczycn** odbędzie  się w  n iedzie lę  13 b. 

m. o godz. 11 te j zebran ie w saii kon feren  

c y jn e j Ratusza k rakow sk iego  na pl. W .W .
S a lę  ty c iu

Aresztowanie von Cramma
Znany tenisista niemiecki v. Cram 

został aresztowany.
Przyczyny aresztowania v. Cramma 
nie są jeszcze znane.

Dra Lustra krem „ULTRASOł na 
świetlany promieniami ultra ioleto- 

wyml wskazany do codziennego Uż \1 

ku, przeciwdziała ujemnym wpły­
wom zmian atmosferycznych.

Mmm o zabójstwo grzęd sgiiu
p r z  tf s i ę g l g c  ft

ed sądem przysięgłych toczy 
:iś rozprawa przeciwko Marii 
, oskarżonej o zabójstwo paru- 
;eznego dziecka.

Rozprawa kilkakrotnie już była 
odraczana w poprzedniej kadencji.

W raz z Górską odpowiada jej cór­
ka.

Agitatorzy niemieccy kupują
polskie dzieci

Gdańsk teł. —  Na terenie Gdańska 
masowo pojaw ili się agitatorzy któ­
rzy Polakom obywatelom gdańskim 
proponują za posyłanie dzieci do nie 
mieckiej szkoły 200 guldenów i w ię­

cej.
Agitatorzy mają do dyspozycji w iel 

kie sumy jńeniędzy a do domów- za 
mieszkałych przez rodziny polskie 
zajeżdżają samochodami.

Jest to już drugi wypadek za cza­
sów rządów hitlerowskich aresztowa­
nia wybitnego sportowca.

Pierwszym  był rekodzista świato­
wej sławy biegacz dr. Peltzer.

Ciekawe że aresztowanie Peltzera 
nastąpiło po turnee sportowym doko 
ł a świata.

Cramm też przed kilkoma dma 
mi wrócił do Niemiec po turnee po 
Ameryce Japonii Australii i Afryce. 

-  -§o§—-

Nawy dziennik
Warszawa tel N.A I. Niebawem ma

się ukazać w W arszaw ie dziennik, 
który ma być organem lew icy legio­
nowej, a zatem reprezentować bę­
dzie kierunek, podobny do organu 
„Krakowskiego Kuriera W ieczorne- 
go“ .

Redakcję nowego pisma objąć ma p. 
Jan, Czarnocki.

Tak więc demokracja lew icowa 
rozporządzać będzie już dwoma or­
ganami.

—§o§—

malarzowi i legioniście p. Francisz 
kowi Jaźwieckieinu z Krakowa.

Z trzech projektów przedstawio­
nych przez p. Jaźwieekiego komitet 
wybrał pomnik najwięcej odpowia­
dający zarówno warunkom miejsto 
w yin jak i walorom artystycznjm 
w formie Kwadratowej kolumny wy 
sokości ponad 5 mtr. z dwoma bocz 
nimi filarami zakończony zrywają 
cym się do lotu orłem.

Na frontonie pomnika, który wyko 
nany będzie z żelazo betonu, umie­
szczony bęazie krzyż niepodległościo 
wy, a poniżej popiersie pułk. Nullo 
z tablicą mi talową i odpowiednim na 
pisem.

Pomnik oloczo»y będzie stupkami 
również z żelazo Detonu związany­
mi drążkami żelaznymi z datą w ora 
mce 1863

Pomnik otoczony będzie kwietni 
kiem.

Koszt budowy Domnika który sta 
nie z ofiarności społeczeństwa pow. 
olkuskiego bez orła i popiersia płk. 
Nullo wyniesie około 3.00C zŁ

Odsłonięcie pomnika zapowiedzią 
110 8 maja r b. tj. w rocznicę krwa­
wej bitwy i śmierci płk Nullo.

Odczyt prof. U. J. dr. Bujwida i f®d.
Karola Mullera

Staraniem Kadry Młodych, we 
wtorek 22 b m. o godz. 7.45 wieczór 
w sali odczytowej Zw. Kombatantów 
w Krakowie Rynek Gł. 12 II. p. wyg 
łosi przemówienie na temat obecnych 
stosunków w  Polsce światowej sła­
wy uczony prof. dr. Odo Bujwid.

Po przemówieniu prof. dr. Bujwi 
da red. K. Muller wygłosi odczyt p 
t. „Nasza postawa wobec aktualnych 
zagadnień'

Wstęp wolny. Goście mile w idzia­
ni.
H : : i
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Pewną pized
brudem ochroną
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KRa KOWSKI k u r ie r  w ie c z o r n y

„Zagraniczne okazje"
sparzyły już chyba dostateczną ilość ludzi

Znamy ich wszyscy dobrze. Żarów 
no w większych miastach, jak i ma­
łych miasteczkach h tóregoś ranka, 
czy pewnego południa dzwonią, albo 
pukają do naszych drzwi. I ofiarowu­
ją  „oryginalne, prawdziwe angiel- 
skie“  materiały na ubrania i kostiu­
my, albo „czeskie" płótna i ręczni­
ki...

W prawdzie pamiętamy dobrze, że 
mamy tyle to a tyle bezrobotnych, 
których los tak ściśle jest związany 
z rozwojem  rodzimej produkcji, 
ale.... pokusa jest tak silna, bałwo­
chwalczy kult dla cudzoziemczyzny 
tak mocno w nas zakorzeniony, że 
oasuv ainy na bok wszystkie skru 
puły i rozgrzeszając się z góry myślą, 
że przecież raz jeden można zrobić 
wyjątek i że już potem nigdy... każe­
my sobie pokazać te zagraniczne 
euda“ .

Magiczna jest doprawdy potęga 
słów „angielski"... Przeglądamy po­
bieżnie przedstawione nam towary. 
Do takich Anglików można mieć 
przecież zaufanieI W iadomo, że ich 
materiały najlepsze. Zafascynowani 
też rzekomo cudzoziemskim pocho­
dzeniem materiału, nie grymasimy, 
nie krytykujemy, jak to robimy nie­
mal zawsze w stosunku do wyrobów 
krajowych. Zachwycamy się, podzi­
wiamy, bo jeszcze —  broń Boże —  
sprzedawca mógłby pomyśleć, że 
się nie znamy. A to przecież ąorygi- 
nalny angielski"... Cena też wydaje 
nam się niska, jak na prawdziwy, za 
graniczny towar. No i kupujemy. 
Kupon na ubranie, albo sztuczkę p łó ­
tna, albo tuzin ręczników7.

Rozpiera nas duma. Pomyśleć: ta­
ka okazjal Prawie za bezcen... To chy 
ba szmuglowane, że sprzedawca mógł 
go odstąpić tak tanio. Ale i to ostat­
nie przypuszczenie nie wywołuje w  
nas najczęściej skrupułów. Nie po­
woduje wyrzutów sumienia...

Mamy w-yrzuty sumienia, zgrzyta-

Poraz pierwszy od wybudowania 
olbrzym iego Pałacu Targów  Praskich 
będącego znakiem metropolii handlo 
wej, w jaką w ostatnich dziesięciu 
latach Praga wyrosła, wszystkie 
miejsca targowe zostały zajele, tak, 
że pozostało wiele firm  zagranicz­
nych, którym zc wzglęou na spóźnio­
ne zgłoszenie, trzeba było miejsca od 
mówić. Przeszło 3.000 firm  zgłosiło 
swój udział w tegorocznych wiosen­
nych Targach Praskich, dzięki cze­
mu Targi Praskie będą doskonałym 
odzwierciedleniem czechosłowackiej 
produkcji przemysłowej.

W  osiemnastu grupach wystawia 
się najważniejsze wyroby przemysłu 
czechosłowackiego, którego najważ­
niejsze wyroby bogato są reprezen­
towane, dając dowód znakomitego 
rozwoju zwłaszcza tych gałęzi, któ­
re w coraz to w iększej mierze zdoby 
wają rynki agramczne.

To  powiedzieć można zw-łasz- 
cza o wyrobach czechosłowackiego 
przemysłu szklanego i porcelanowe­
go, wyrobach ceramicznych i zabaw­
kach, wyrobach skórzanych i galan­
teryjnych, jakoteż o różnego rodzaju 
maszynach. Powodzeniem cieszyć się | 
niewątpliwie będzie wystawa mebli, '

T E A T R  RAC.ATEEA

P on iedzia łek , w torek  i środa „C io t­

ka K a ro la ” , k tóra  cieszy się n ieby­

w a łym  pow odzen iem  z gościnnym  

występem  Eugeniuszem  bodo. P o ­

czątek  o godz. 7 i 9 w ieczorem .

my zębami i rozwodzim y spóźnione 
żale dopiero później. Po paru godzi­
nach, a niekiedy po paru dniach... Bo 
jeden raz na sto, jeżeli nie rzadziej, 
zdarzy się, że towar jest taki, jaki 
nam się przy kupnie wydawał. Że jest 
w porządku. To  znaczy problematy­
cznie w porządku, w najlepszym bo­
wiem razie jest albo szmuglowany, 
albo też zwykły, donry polski towar 
otrzymaj stempelek zagraniczny, któ­
ry tak magiczny wpływ  wyw iera na 
kupującego. Jeśli w ięc nie w ykryje­
my tego ostatniego faktu, to wszyst 
ko jest w porządku, nie uważamy 
się za oszukanych. Z myślą, że ku­
pujemy towar szmuglowany pogodzi­
liśmy się przecież już dawniej...

Otrzymaliśmy ze sfer zainteresowa 
nych emerytów poniższe uwagi z proś 
bą o zamieszczenie:

Przeżywam y okies zasadniczych 
zmian ustaw uposażeniowych i eme 
rytalnych. których tajniki zazdrośnie 
ukryw7a p. Minister Skarbu i Komu 
nikacji, by organizacje pracownicze 
przedwcześnie nie spostrzegły ukry­
tych tamże nowych planów oszczęd­
nościowych i nie spowodowały a- 
lai mów przeciw pokrzywozeniom.

Dowodem tego uchwalona dnia 3 
bm. w Sejmie nowela p. Ostafina w 
dosłownym brzmieniu wszystkich 
przez Senat dokonanych w niej po­
prawek, wśród kiórych najcenniej­
szą dla skarbu jest poprawka refe­
renta Sen. Pawelca, przesuwająca 
pierwotny termin wprowadzenia w 
życie ustawy z dnia 1 kwietnia 1937

wystawra chemikalii, papieru i i.
Sto największych światowych firm  

handlowych, m. i. największe maga­
zyny Stanów Zjednoczonych, wysyła 
do Pragi swych przedstawicieli ce­
lem poczynienia zamówień. Targi 
Praskie zatem stają się w ostatnich 
latach prawdziwym  ośrodkiem cze­
chosłowackiego handlu zagranicznego 
a ich znaczenie m iędzynarodowe w y­
raża się również w tym. że cały sze­
reg państw europejskich i zamor­
skich zainstalowało na Targach Pra­
skich stałe swe ekspozycje, jak np. 
Brazylia, Uruguay, Finlandia, Łotwa. 
Reprezentowane są dalej koleje fran­
cuskie oraz jugosłowiański ruch tu­
rystyczny.

W  ramach Targów Praskich urzą­
dza się jeszcze targi specjalne i w y­
stawy, jak wystawa radia, fortepia-

ten temat m ów ili w czo ra j p rzed  m ik ro fo  

nem  krakow sk ie j rozg łośn i dr J. Regu ła z 

w y b ltn jm  znawcą W schodu  red. M. B a­

bińskim . W szyscy  n aogó i w yczeku ją , że  wal 

k i japońsko - ch ińskie skończą się każdej 

eh w ili wobec dużych sukcesów japońsk ich  

w o jsk  i szybk iego posuw ania się ich  na­

p rzód  na terytorium  Chin.

S zybk ie  to  tem po w yd a je  się jednak  na­

czelnem u dow ództw u  Japon ii zb y t p ow o l­

nym , ja k  d ow odz i ostatnie odw o łan ie  n,a

Gorzej sprawa się pizcdstawia, —  
a tak jest przeważnie, —  gdy nasz 
piękny, okazyjny kupon okaże się 
kawałkiem tektury sprytnie ow inię­
tym w pół metra „oryginalnego an­
gielskiego" materiału, lub gdy piękne 
tanie cieniutkie rzekomo czeskie rę 
czniki pc pierwszym praniu upodab­
niają się do oryginalnych ścierek 
W tedy rozpoczynają się gorzkie żale:

—  Ach, co ja zrobiłam
—  Co mnie też opętało, że tak da­

łem się nabrać...
—  Tyle pieniędzy zmarnowanych
A no, możemy sobie śmiało rozpa­

czać i łamać ręce Nic nam innego 
do zrobienia nie pozostaje Sprzedaw­
ca ulotnił się jak kamfora i już w

r., nie choćby na 1 kwietnia 1938 r., 
lecz o 3 miesiące później, tj. na 1 lip- 
ca 1938 r

Roczny tedy przetarg senacki w 
sprawie poprawek nad nowelą, tak 
sprawnie przez Sen. Pawelca zorgam 
zowany, przysporzył skarbowi pełne 
15 m ilionów złotych, wyciśniętych 
zubożałej armii państwowych emery­
tów, wdów i sierót.

Obecnie kolej na enjerytów przed- 
sięniorstw państwowych, których 
zaopatrzeń a nie obciążają wprost 
skarbu państwa, lecz własne budże. 
ty tych przedsiębiorstw, niezależnie 
od zgody i uchwal parlamentarnych.

Decyzja wszelkich zmian zależna 
tu jest jedynie od uchwał Rady M ini­
strów, zapadających na wniosek re­
sortowego ministra.

Los pokrzywdzonych od 1 kwiet-

T a r g ó w
h Pradze

nów, wystawa gospodarstwa domo­
wego, urządzeń biurowych, retaura- 
cyjnych i hotelowych Powodzeniem 
niewątpliwie cieszyć się będzie w y­
stawa najmłodszego przemysłu cze­
chosłowackiego, urządzona pod zbio­
rową nazwą „Foto-KIno-Optyka".

Jak w kołach gospodarczych mó­
wią, wiosenne Targi Praskie zapo­
wiadają się pod względem transak- 
cyj handlowych doskonale, co wnio­
skować można z w ielk ie j ilości zgło- 

> szonych interesentów. Udział firm  za 
granicznych w rozmiarach większych 
niż w latach poprzednich świadczy 
o tem, że sfery hundlowo-gospodar- 
cze przypisują Targom  Praskim coraz 
to większe znaczenie.

Targi Praskie otwarte zostaną już 
11. marca, a trwać będą do 20 marca.

naeh odd zia łów  japońsk ich . W ie lk ą  tedy 

n iespodzianką było  ośw iadczen ie  Japon ii, 

że  w a lk i japońsko - ch ińskie n ie p rzeszko­

dzą odbyciu  o lim p iady w  roku 1940 w  T o  

k io. O św iadczen ie japoń sk ie  stw ierdza , że 

rzad japoń sk i ob licza  jeszcze  na lata w o j­

nę w  Chinach. T e  m ożliw ośc i b y ły  p rzed ­

m iotem  ro zm ow y  przed  m ikrofonem , k tóra 

za in teresow ała  s łu cb aczj.

.nnym mieście, w innej okolicy na­
biera naiwnych.

Najwyższy już czas, abyśmy prze­
stali trai ić głowę na dźwięk słowa 
.zagraniczny", ażebyśmy przestali 

dać się okradać i okłamywać- Mamy 
znakomite materiały krajowej pro­
dukcji, mocne i tanie. Mamy setki 
tysięcy bezrobotnych, którycn dolę 
musimy poprawić przez wzmożenie 
wewnętrznej konsumeji towarów kra­
jowych. Uganianie się za wyrobami 
obcym ’ —  jest w tych warunkach 
przestępstwem przeciwko własnemu 
państwu i własnemu społeczeństwu.

Przestańmy się dawać „wystrych­
nąć na dudka" przez oszustów, któ­
rzy dobrze pognali nasz kult dla 
wszystkiego, co obce. Kupujmy to­
w ary rodzimej produkcji w solid­
nych, uczciwych ‘sklepach. Tam nas 
nie oszukują, tam zawsze możemy 
złożyć w razie czego —  reklamacje. 
Przestańmy gonić za „okazjam i". Te 
okazje są okazjami, ale tylko dla 
oszustów.

nia 1936 kolejowych emerytów, wdów 
i sierót, spoczywa za tym obecnie wy 
łącznie w ręku Ministra Komunika- 
cji p. 1 'rycha, poinformowanego 
zresztą dokładnie przez 2ZE. w lic z ­
nych memoriałach, a ostatnio dnia 

I 23 listopada 1937 r. i 5 lutego 1938 r., 
także przez Delegację Centralni j Se 
kcji Emerytów ZZK. w Warszawie.

W  Związku z nowelą p. Ostafina, 
złożył też Zarząd Główny ZZK. naj­
nowszy memoriał w Ministerstwie 
Komunikacji, w którym domaga się 
stanowczo niezwłocznej nowelizacji 
krzywdzącego rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 7 grudnia 1936 ro. 
ku, tudzież udziału w przygotowa 
macn stosownej noweli.

Memoriał ten, powołując się na 
olbrzymi majątek PKP. (8 i pół m ili­
arda złotych), przynoszący ostatnio 
ponad 1 miliard złotych rocznego 
dochodu, na który złożyły się

1) Praca kolejarzy w czasarh zabór 
czych,
2) olrzym ie fundusze emerytalne 
przez obecnych emerytów złożone i 
Polsce faktycznie wydane, oraz

3) osobiste zasługi emerytów ko­
lejowych, jako pracowników byłych 
państw zaborczych dla Niepodległo, 
ści Polskiej ofiarnie położone, a 
przez Marszałka Józefa Piłsudskiego 
po przewrocie majowym w 1936 r. 
oficjalnie zbiorowo wyróżnione, w y­
sunął żądania aby:

I) Term in wejścia w życie znowe­
lizowanego rozporządzenia Rady Mi 
n:.->trów ustalić m ożliw ie na dzień J 
kwietnia 1936 r. zaś najgorszym ra­
zie na 1 kwietnia 1937 r.

U ) Opłaty 4-procentowe na fun­
dusz emerytalny, przew idziane do 1 
kwietnia 1939 r. nie obowiązywały 

wcale emerytów kolejowych, gdyż 
'ch fundusz emerytalny wykazuje 
rezerwy. Od 1. października 1929 r. 
pobierali oni zresztą odmienne zao­
patrzenia niż emeryci państwowi, o- 
bliczone już w walucie zlotowej, a 
nie w punktach, zaś ich niepodległe 
ściowe zasługi laką samą mają war­
tość jak uprzywilejowanych emery­
tów odznaczonych orderem „Yirtuti 
M ihtari", „Krzyżem  Niepodległości 
z M ieczami", lub uznanych za inwali 
dów wojennych, których nowela od 
4 proc. opłaty uwalnia.

II I )  Aby podatek specjalny od 1 
grudnia 1937 r. praewników i emery 
tów PKP. nie obciążał, zaś dokonane 
z tego tytułu potrącenia zostały im 
całkowicie zwrócone, jak dzieje się 
to od szeregu już miesięcy, we wszyst 
kich innych, nawet mniej zasobnyca 
przedsiębiorstwach Państwowych i  
w Samorządach.

Przed o tw a rc i e m
jmiędzi|ttfirocifołti|Cli

(Koresp własna).

Doniosłe zmiany ustawy uposażeniowej
i ustawy emerytalnej na P.K.P. obecnie i w najbliższej

przyszłości

i

Czy wiecie, ze wojna w ftiinacii
może t r w j i /eszc/e h i i k t a  /ul?

czelnych  genera łów , operu jących  w  Chi-
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W r<jzle zwycięstwa z Jugosławię
z t fra z g llff

W  stolicy Francji obraduje kom i­
tet wykonawczy mistrzostw piłkar 
skich świata Międzynarodowej Fede­
racji Piłkarskiej (F IFA ). Komitet ten 
powziął szereg ważnych uchwał. P o ­
stanowiono już, jaki będzie układ 
spotkań rundy wstępnej i ćw ierćfina­
łów, które rozegrane zostaną w  m a- 
stach francuskicłi. Z rozstawienia te­
go wynika, że w  wypadku gdy Polska 
wygra kwalifikacyjny mecz rewanżo­
w y z Jugosławią, jaki 3-go kwietnia 
odbędzie się w Białogroazie, przeciw ­
nikiem naszych piłkarzy na terenie 
francuskim będzie Brazylia.

skich, pub liku je  św ietny artykuł, an a lizu ­

ją c y  istotę w ydarzeń  w  Sow ietach.

Zeznan ia ludzi, p rzybyłych  ostatnio z 

Hosji, bardzo  liczne i zgodne ze sobą we 
sw-zystkich szczegółach ponow n ie sta­

w ia ją  pytan ie ' ja k i proces tam  się doko 

nywa, jak ie  stadium  rew o lu c ji przeży-wu 

ten o lb rzym i kra j?

W  r. 1(J38 proces rozpadania się 
partii i odejścia od władzy tych sfer 
ludności, szczególnie robotników', któ 
rzy „brali na siebie odpowiedzialność 
za grzechy i hłędy'“  wzm ógł się do 
tego stopnia, że władza została zmu­
szona do utrzymywania się wyłącznie 
przy pomocy terroru.

Właśnie ten obraz całkowitej izola­
c j i  w ładzy rysuje nam nowy świadek 
„ z  tamtego brzegu", doskonały obser 
wator. On również solidaryzował się 
ongiś z Sowietami i uważał właśni'1 
tę władzę za bliską ludności, myląc 
się wraz z nią i pokrywając jej grze 
chy.

—  W  nowej Rosji —  mówi ten c-zło 
w iek —  przeżyłem przeszło 6 lat Ja­
każ olbrzym ia zmianal Szczególnie w 
nastrojach. Jeszcze rok temu było zu 
pełnie inaczej. Żyć i pracować w Ro­
sji było wówczas trudno —  obecnie 
jest zupełnie niemożliwie. Na każdym 
kroku czyhają tysiące niebezpie­
czeństw i człowiek nie może ich od­
sunąć nawet przy całkow itej lojalno­
ści wobec reż\mu. Terror stał się na­
rzędziem władzy, a straszny jest on 
szczególnie z powodu swej bezmyśl­
ności. Nikt nie wie kiedy i za co? To 
jest najstraszniejsze. Gdy wyjeżdża­
łem, w Moskwie nie było mleka am 
masła. Olbrzymie ogonki wystawały 
przed państwowymi mleczarniami. A 
tymczasem pytanie będzie postawio­
ne nie wtym kierunku, dlaczego i jak 
się to stać mogło, że brak mleka. 
Metoda myślenia rządów terroru jest 
zupełnie inna: kogo złapać, kto jest 
wrogiem, kogo uczynić za to odpo 
wiedzialnym... Oczywiście, że i wroga 
mi i ludźmi ponoszącymi winę mogą 
hię stać osoby przypadkowe —  albo 
d 'ięk i zbiegowi okoliczności, albo 
najzwyczajniej wskutek nadmiernej 
energii czekisty, któremu kazano 
„znaleźć w inowajców".

—  Czym został spowodowany we 
dle pana, ten wściekły przypływ’ ter 
roru?

—  Niewątpliw ie wzrostem powsze 
■chnego niezadowolenia z polityki rzą 
du i, przede wszystkim wzrostem 
rozbieżności poglądów wewnątrz par 
«tii.

Jako datę rozpoczęcia tego terro

W  rundzie wstępnej' spotkają się:
A ) Niemcy—-Szwajcaria luli Portu­

galia;
B) Austria— bzwecja,
C) W ęgry lub Grecja- USA lub 

Indie Holenderskie;
D) Francja— Belgia lub Luksemnurg;

E) Argentyna lub Środkowa Ame 
ryka— Rumunia;

F ) Czechosłowacja lub Bułgaria—  
Holandia lub Luksemburg;

G) Brazylia— Polska lub Jugosła­
wia;

H) W łochy— Norwegia.
YV ćwierćfinałach grać będą: zw y­

ru uważam procesy przeciwko człon 
kom partii.

Coprawda pierwszy proces Kamie 
niewra- Zinowiewa niezbyt zaskoczył 
najbliższe otoczenie Stalina.

Kamieaiew i Z inowiew odda w na 
byli w opozycji i w samej partii uwa 
żani byli za ludzi, którzy się przeżyli 
za bohaterów innej epoki.

Ale po tym? Rozszerzt-nie i pogłę­
bienie prześladowań

Miało się takie wrażenie, jak gdv 
by cała partia do szczytów' do naj­
dalszych punktów stanowiła o p o z y c  

K-

—  Czegóż chcą ci wszyscy opozyc 
joniści?

A przytym są oni przecież różnoro 
dni pod względem kierunków7: troc 
kiści, prawi i t. d.

—  Uważam że w Rosji żadnych tro 
ckistów' me ina i nie może być: opo 
zycja w Rosji może istnieć jedynie w 
jednym kitiunku —  wr prawym.

I gdy sam Stalin być może bezwie 
dnie, pod wpływem okoliczności robi 
ustępstwa, to czyni je w prawo.

Na lewo w Rosji nie ma już dokąd 
pójść' granica lewicowości została 
juz osiągnięta...

Powtarzam Rosja może się poru­
szać tylko w prawo; jednakże praw. 
opozycjoniśo' poddawani są najgor- ; 
szym prześladowaniom.

—  Któż może zapewnić Rosji ten 
naturalny ruch na prawo?

—  Przede w szystkim armia. Ar­
mia wciągnęła w swe kadry naintc- 
ligentniejsze młode siły, które wyro 
sły po rew olucji w Rosji

Szkoły wojskowe potrafiły z groma 
dzfć najlepszych wykładowców, naj 
wybitniejszych profesorów7.

Nawet na ulicach w teatrach twa 
rze oficerów7 odcinają się od masy 
obywateli, kulturą.

Są to nowi krzewiciele kultury w 
przyszłej Rosji.

W ie le czytają, dużo pracują... I

W  PO G O N I Z A  C Z Ł O W IE K IE M  

B E Z  M ASK I 

Jutro w  środę dnia 9 bm. o godz. 19.30 jv 

sali odczy tow e j przy ul. D unajew sk iego 7, 

staraniem  T ow  K rzew ien ia  Św iadom ego 

M acierzyństw a i R e fo rm y  O bycza iow , A 

dam P o lew k a  w ygłos i odczy t pt. „ W  p og o ­

ni za ozjow iąkinm  bez m aski". P o  o d czy ­

cie dyskusja. G oicie m ile  w idz.an i.

cięzca grupy A ze zwycięzcą grupy C; 
zwycięzca grupy Ii— zwycięzca grupy 
B; zwycięzca grupy H— zwycięzca 
grupy D; zwycięzca grupy G— zw y­
cięzca grupy F.

W ynika z tego, że Polska po ewen 
tualnym wTygraniu z Jugosławią, a 
następnie Brazylia zm ierzyłaby się z 
Czechosłowacją lub Bułgarią albo Ho 
landią Lub Luksemburgiem.

W  półfinałach walczyć rtęcią, zw y­
cięzca meczu grup A i C— zwycięzca 
grup Ii i B. W  drugim półfinale zw y­
cięzca grup H i D— zwycięzca grup 
G i F.

ogromną uwagą obserwują sytuację 
międzynarodową

Czy roztrzelanie marszałków nimi 
wstrząsnęło?

—  Wstrząsnęło, oczywiście ale 
nie wytrąciło z rów nowagi.

—  I pan myśh że armia koniec 
końców wtrąci się do tej stalinows­
kiej krwawej zabaw7y?

—  Myślę, że tak Byłby to najlep­
szy i najbardziej obiecujący dla Ros 
ji wynik...

—  A jeśli nie? Jeśli terror sparali 
żuje również armię?

—  Usiłuje już nawet wywołać ta­
ki paraliż... Aresztowania w armii 
nie ustają

Wystarczy powiedzieć jakieś słowo 
i już pod sąd...

Następną siłą w Rosji są robotni­
cy.

Ich niezadowolenia władza ogrom 
nie się obawia. *A ono rośnie. Jeśli 
zmuszą je do wystąpienia.

—  Wówczas?

—  W ówczas kryzys polityczny —  
a ja uważam, że obtenie w  Rosji nie 
ma miejsce kryzys nietylko ekono­
miczny (bowiem do chaosu ekonomi 
cznego już się przyzwyczajono, zży­
to z nim) —  kryzys polityczny zaos­
trzy7 się ogromnie.

Wszystko pozostać po staremu nie 
może.

Musi coś się stać.

Powtarzam że w  Rosji nietylko 
jest niesłychanie trudno i ciężko pra 
cow7ać, ale wprost nie można żyć

Niema czym oddychać..

Terror paraliżuje wszystkie gałę­
zie życia...

Obawiam się. że władza stawia os 
tatnią stawkę.

Dotychczas jeszcze jakoS w ytrzy­
mywała przy jedności partiii i przy 
pewnej choćby skłonności sfer naj­
bardziej z rządem związanych.

Terror, jego siła, jego bezmyśność 
zrywa i te ostatnie więzy...

A przecież może przyjść poza tym 
i zewnętrzny wstrząs. Wojna..

Bunty chłopów... Pow-tarzam de­
cydującym momentem dla w-ładzy 
będzie jej zdolność do przerwaniu te 
rroru,

Postanowienie centralnego komite 
tu partii będzie w każdy-m razie pe­
wną próbą je j zdolności do życia.

Jeśli me zdoła powstrzymać terro 
ru, wówczas Rosja stanie się areną 
decydujących wydarzeń.

Nowiny sportowe
Greta Alt-Lantdcnner (Austria), za- 

■ęła pierwsze miejsce w biegu zjazdo­
wy o puchar Beskidów, rozegranym 
w Szczyrku Czas p. Lantschner iden­
tyczny z czasem drugiej z  kolei He­
leny Marusarzówny (Zakopane), —  
4:07 min W  biegu panów: 1) Karl
Mithlbacher (Austria) —  3:28, 2) A 
Marusarz (Zakopane) 3:32; 3) Chro­
bak (Zakopane) 3:34.

IL I*--AZS  (W arszawa), zmierza 
się w finale mistrzostw Polski w ko­
szykówce kobiecej, rozgrywanych w- 
Toruniu. W ynik i drugiego dnia m i­
strzostw AZS (Warszawa) —  AZS 
(Lw ów ) 41:26, IK P  (Łódźi)— Makka- 
bi (W-wu) —  Z. S. (Toruń) 83:23 
Makkab (W -wa) —  K P W  Pom orza­
nin 31:24.

Al BrOwn (Panama) zdobył zawo­
dowe mistrzostwo bokserskie świata 
w w7, muszej, bijąc dotychczasowego 
mistrza, Hiszpana Sangchili niezna 
cznie na punkty.

Królewski , apórt Norwegów —
narty, święci w Oslo wielkie święto. 
W sobotę rozpoczął się na Hilmen 
kollen doroczny międzynarodowy tur 
not ( narciarski. W śród tysiącznych 
tłumów obecny był również następca 
tronu, ks. Olaf. W  biegu otwartym 
17 km. zwyciężył Szwt-d Westberg —  
1:12:15 przed Gjoeslienem (Norw,) —  
1:12:15 i Danielsenem (Szw.)— l:12:ó6 
W  biegu złozonym prowadzi również 
Westberg (Szw.) przed Brodahlem 
(Norw.) i Liunem (Norw.) Hoffsba- 
ken (Norw.) mistrz świata w  kombi­
nacji zajmuje dopiero 5 miejsce.

E. K Engelmnnn zdobył mistrzost­
wo hokejowe Austrii, bijąc w decy­
dującym meczu dotychczasowego m i­
strza W iener E. V. 3:2.

Szwedzka list* tenisistów ogło­
szona dopiero obecnie, zawiera na 
1-ym miejscu Schroedera, przed Rohl 
sonem, Ooestborgiem, Nystrdme n i 
Karlsborgiem,

N IE O D W O Ł A L N E  D W A  D N I W Y S T Ę P Ó W  

EDG. BO D A

Nu ORÓlne żądanie dyrekc ja  teatru B a­

gatela zdecydow a ła  się spro longow ać na 

w torek  i środę doskonałą kom ed ię  m uzycz 

ną „C io tka  K a ro lu " z m uzyką Szaro i W a. 

sa w  wykonan iu  zespołu a rtys tów  z Eug. 

Bodo na czedle. —  Począ tek  o 7 i 9 w iecz.

Jeszcze ty lko  2 dni d zie lę  nas od  występu 

zn akom itej artystk i św iu tow ej stuwy D ory 

K a lis iów n ej, k tóra wystąp i ty lko  jeden  raz 

w  czw artek  10 marcu.

R E C IT A L  W IO L O N C Z E L O W Y

W e  środę dniu 9 m arca o godz 20 wystą 

pi p rzed  m ik ro fon em  Rozgtośei Kraków 

1 sk ie j znany ju ż radiosłuchaczom  utalento­

w any w io lon cze lis ta  Józe f M ikulski, w y k o ­

nując so low ą suitę Raclia i d iob n e  u tw ory 

z litera tu ry  k lasycznej i współczesnej. P rzy  

fortep ian ie  O lga Łap icka .

Pragnąc zakończyć akcję  zb ió rk ow ą  na 

Eunuusz S zko ln ictw a P o lsk iego  Zagran icą 

Zarząd O kręgu K rakow sk iego  T ow arzystw u  

P om ocy  P o lo n ii Zagran iczn e j zw raca się z 

uprzejm ą prośbą do T ych  wszystkich , k tó ­

rzy o trzym a il lis ty  składkow e, aby łaskaw ie 

zw róc ili listy, k ló r i potrzebne są do spo 

rzą (lżeniu ogó ln ego  spraw ozdan ia  z w yn i­

ków  zb ió rk i i ogłoszen ie  lis ty  ofiarodaw 

eóWi

Zebrane lub zao fia row ane kw oty  należy 

w p łac ie  za łączonym  do list składkow ych  

rzek łem  P K O . N r. 21.895.

P oza  tym  Zarząd  O kręgu serdeczn ie d z ię ­

ku je  tym  wszystkim , którzy w spom og li ak 

e ję  pom oey P o lo n ii Zugran icznej 1 p rzy  czy - 

n ill się do pow iększen ia  Funduszu Szkol­

n ictw a P o lsk iego  Zagran icą

F. ffcrsfrofi/«r

Cu bedzle w Rosji po upadkuStalina?
Pub licystka em igracy jn a  E. Kuskowa, 

znakom ita  zn aw czyn i stosunków  rosyj-



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY I

Anglia znów się łudzi
i t ibbentrop mm ńoprou/adlzić efo porozumieniu z A n g l i ę '*

Dzienniki angielskie śledzą z 
wielkim zainteresowaniem zapowie 
dziady na środę przyjazd nowego mi 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy 
von Ribbentropa.

Prasa podkreśla, że w związku z 
.■ozpoezynającyml się pertraktacjami 
angielsko - włoskimi wizyta min. von 
RiDbentropa nie posiada charakteru

O DCZY I  D R . M E D YŃ S K IE G O  

W e  środę, dn ia 9 m arca 1938 o godz. 20 
w yg łos i odczy t p. Dr. W ła d ys ław  M edyń ­

ski pt. „O  ludziach  n erw ow ych " w  lokalu  

Zw iązku  Żydów  Uczestn ików  W a lk  o N ie ­

pod ległość  Po lsk i w  K rakow ie , Rynek gl 12 

U p. W stęp  w oln y. Goście m ile  w idzian i.

lormalno protokularnego, lecz nagie 
ra znaczenia politycznego i staje się 
pierwszym krokiem na drodze do po 
lozumienia pomiędzy Anglią a Niem

cami i usunięcia wszystkich hr odnoś 
ci, dzielących te dwa kraje.

Londyńskie koła polityczne wska 
żują że kanclerz Hitler podczas swej

ostatniej konferencji z ambasadorem 
angielskim Hendersonem wyraził 

pogląd, że dalsze petraktacje angieis 
ko - niemieckie winny być prowadzo 
ne raczej na drodze dyplomatycznej 
a nie za pośrednictwem członków ga 
binetu obo państw, którzy byliby o- 
bartzeni specjalnymi misjami.
W  tych warunkacn von R/bbentrop 
będzie miał w Londynie za zadanie 
przygotować teren do wszczęcia 
rozmów na drodze iyplobatycznej.

Z. S. S. R. nie chce sie angażować
w konflikt japońsko-chiński

Ajencja japońska .,Kokutsu“  powo 
łując się na inform acje z miarodaj 
nego źródła donosi, że ostatnio sto­
sunki chińsko - sowieckie uległy zna 
cznemu oziębieniu

Prezes chińskiej izby ustawodaw­
czej Su - fo, który niedawno odwie­
dził Moskwę w specjalnej misji do­
magał się od rządu sowieckiego:

1) kontynuowania zaopatrywania

ZAMORDOWANIE GENERAŁA CZU FENG CZI
przez  chińskich terrorystów

W W czoraj w południe zastrzelo­
ny został przez chińskich powstań­

ców były gubernator prowincji Tscne 
Kiank i dowódca 20-tej armii gene-

Ameryka postronieHiszpanii
republikańskie f

„News Chronicie*' donosi z Nowe rozmaitszych sprawach) 
go Jorku że 75 procent osób które 
wzięły udział w ankiecie Amerykańs 
kiego Instytutu Opinii Publicżnej 
(Jest to instytucja prywatna, badają 
ca stosunek opinii publicznej w naj-

wypowie- 
działo się za Hiszpanią ludcwą 

Jestto druga ankieta.
W pierwszej —  w roku 1937 —  za 

Hiszpanią ludową oświadczyło się 
65 proc.

Czytaj c i e

ozem.?na

rała Czu-Feng-Czi.
Japończycy proponowali ostatnio 

generałowi Czu-FengOzi on jęcie kie 
rownietwa jednego z rządów prowin 
cjonalnych w Chinach centralnych.

Chin w broń sowiecką,
2) Powiększenia sowieckich sił 

zbrojnych na granicy sowiecko-man- 
dżurskiej, co byłoby skutecznym śro 
dkiem pomocy Chinom.

Rząd sowiecki otnnówił jednak 
prośbie Chin, powołując się na sy­
tuację w Europie.

Zawiodły również oczekiwania, 
związane z przyjazdem nowego so­
wieckiego ambasadora Orelskiego.

Po spotkaniu się Orelskiego z 
Czang-Szekiem stało się wiadomym, 
że nowy ambasador nie przywiózł na 
w ych instrukcji.

Manifest intelektualistów
Pod wrażeniem mowy premiera 

Negrina, której streszczenie podaliś­
my przed paru dniami przes/ło 100 
uczonych i artystów Hiszpanii repub 
likańskiej ogłosiło manifest w któ­
rym oświadczają swą solidarność * 
wywodami premiera i przyrzekają mu 
swą pomoc aż do zupełnego zwTycięs 
twa narodu hiszpańskiego.

Uczeni i artyści zwracają się jed­
nocześnie do uczonyen pisarzy i ar 
lystów całego świata o poparcie lu­

du hiszpańskiego walczącego nietyl- 
ko w obronie własnej —  lecz również 
w obruiiie wolności i kultury całego 
świata.

Jako jeden z pierwszych podpisał 
manifest znany pisarz Jaeinia l>ona 
vente laureat nagrody Nobla.

D A L S Z A  zniżka cen w nrmie Magazyn  
Polak’, Kraków, D ługa 50.

300 kompletów sportowych męskich 
okazyin.e po 2.50 Magazyn Polski 
Kraków, D ługa 50.

5090 chusteczek damskich w pięknych 
wzorach po 0.15 gr. Magazyn Polski 
Długa  50.

200 kombinacji jedwabnych bez skaz 
1.80 Magazyn dolski, Liługa 50.

PO Ń C ZO C H Y  jedwabne wysortowane  
z najlepszych, z małą skazą 1.50

Magazyn Polski D ługa 50.

PO Ń C ZO C H Y  fildekosowe damskie 0.75 
gr. M igazyn Polski, D ługa 50.

S K A R P E T K I  męskie deseń oO gr M a­
gazyn Polski, D ługa 50.

K A L E S O N Y  długie męskie białe 1.25 
Magazyn Polski D ługa 50.

TO R EBK I damskie skórkowe wysorto 
wane 1.90 Magazyn Polski, D ługa 50

F A R T U S Z K I  damskie białe, 85 gr. 
Magazyn Polski, D ługa 50.

F A R T U S Z K I  dziecinne 45 gr. Magazyn  
Polski Długa 50.

f l ó ż n e

CUD =  
XX WIEM

Gabinet L ekarsko  - K o ­

sm etyczny „E L IZ A B E T H *

pod k ierow n ictw em  Eli 
H O R O W IT Z  d ługotrw a 

tej asystentki berlińs 

k iego instytutu Dr 
iJtair. E lfr id y  Ehrenreich. K R A K Ó W , J/»- 

SNA 6, m 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 

n o w a  brodawki, pryszcze i t i Poleca 

aa inow sze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie

Lekcje TAŃCÓW , indywidualnie 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość tel. 145-80.

N a u l w ych ow an ie

P Ł A S Z C Z E  damskie, męskie zawodowe  
biurowe, lekarskie w kolorach bia 
łych, czarnych, popielatych, Magazyn  
Polsk i, Uluga 50.

K A P E L U S Z E  męskie w trzech seriach 
2 75. 3.50, 5.50 Magazyn Polski, 
Długa 50.

E l IS T R A  B E L G IJ S K IE .  C Z E S K IE .  G a h i-  

lo t y  s z k la n e  o r a z  o d n a w ia n i?  s ta r y c h  

lu s te r  p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h  

S Z l IE I E R N IA  S Z K L Ą  W Y T W Ó R N IA  

L U S T E R  U N G E K . K r a k ó w  u l.  J ó z e fa  If t .  

le i  143 27

C H R O M O W A N I E ,  niklowanie, mie­
dziowanie, polerowar ie. „ N i k l o -  
C  h r o m“ , Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwieizvnieckiej. Te!. 119-61.

S T E N O G R A F II B IU R O W E J nową grupy 
p orzą .k ow ą  rozpoczyna się we w torek  

1 marca. W yższe  kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy Z O F II SUHf^NGO- 

T Ó W N E J , K raków  W .W . Świętych 8 1. p 

fron l lei. 109-97.

W p isy  od godź. 9-tej rano do 6 w ieczór. 

(D la prenum eratorów  „K rak . Kuriera 

W iec zo rn ego " i Porannego zn iżk il.

n a j n o w s z e  k a p e l u s z e  d a m s k i e

P O L E C A  „A D A 4* K rak ów  ul. D ługa 43.

CZYŚCI C H E M IC Z N IE  I ferb u je  
garderobę

wszelką

F r a n c i s z e k  J o g a ł ł a
najtaniej, n a jso lidn ie j, K raków , D ietla 

telefon  14! - 65.

93,

SPÓ ŁK A  Z Ł O T N IC Z A , K R A K Ó W  R ajska 4 

kupuje wszelką b iżu terię, kartk i zasta­

wnicze, zęby sztuczne, piąci pełną w ar­
tość.

F O R T E P I A N Y  - M A N 'N A
w erki wyhór on cenac h najniższych. 
N "w e  S O M M E R F E L D A  pianina od 
1,200 zł — w składzie fortepianów
B O L O Ń  5K IE G O  Kraków, św A n n y3

Martin -słue bar ze I
G Ł O Ś N IK I DO D E T E K T O R Ó W

udoskonalone o n a jw yższe j czu łości o l­

b rzym i w ybór. —  W yłączn a  sprzedaż 

H IR SC H B E R G  K rak ów , ul. Z w ierzyn iec ­
ka L . 23.

P  osad p o s z u k u j ą

K S / Ę G O W A -b iło n s is tk a  o n  a n h o ir  rka p o - 
s to k u je  ponad, z ł 200 — Zgłoszenia  : K ła ­
kom, Kosie tr*1av1e Leg- G ' c8

Głos 
Lloyd George‘a

Na zebranie Stow. W alki o Pokój 
w Londynie nadesłał Lloyd Georgc 
depesze treści następującej:

„Eden . Cranborne dowiedli, że 
tząd angielski skapitulował pod gro^ 
źbami dyktatorów.

Pod maską rzekomego wycofania 
wojsk wolność Hiszpanii ma bć zdruz 
gotana przez lotnictwo i artylerię 
niemiecko - włoskie, a Liga Naro­
dów ma być okaleczona44.

CHWAŁA SIĘ!
Prasa włoska chełpi s.ę że w os 

tatnich walkach o Tcruel jednego 
dnia 173 samoloty włoskie bombaruo 
wały nieustannie okopy armii repuo 
likańskiej.

Takich „drobiazgów44 londyński 
komitet „nieinterwencji44 nie przyjął 
do wiadomości.

4nk takiego laktu, ie jak donosi 
Min. Obrony Hiszpanii ludowej ge­
nerał Zander szef legionu „Koador 4 
i wszystkich niemieckich sił wojsko 
wych, czynnych w Hiszpanii, jest tym 
samym Zanderem który figuruje w  
wydawnictwie „Deuisehe Luitwaehe44 
, Niemieckie Lotnictwo Wojenne) ja­
ko szef szóstego sektożu niemieckiej 
floty powietrznej.

NAUCZYCIELE W  UNIFORMACH

Burmistrz miasta Bilbao okupo­
wanego przez faszystów  wydał roz 
kaz, by wszyscy nauczyciele nosili u 
n iform y: czarne spodnie, niebieską 
koszulę, czerwony beret.

W szyscy  też muszą nosić oznakę 
, falangowską** (faszystowską).

M .I U S Ż Ł K IA i H oam iar a iru ay ai-aku. W y s o k o ić  410 cn/m u e r u t u M  «!<■ u  ui r  » * < •  w - i a i i i  • jed n y m  tam ie  Struna J u e ll  tu aa 4 U m y

• a .  a jłoa aeB  ■  a lo ty c h . I atruaa *  I la m ie  aa I m/m i !  l . 2 (  Tekat U — V I I  « t r * r ;  at I .—  Sa lakateaa <1 V M  I a 4 w m  aa 1 m/m  a l  E m u  al 0.76 N e k ro lo g i w  tek śc ie  d o  Ot 

•  -  5 laaaia al t t  I  l a a a ^  t t  M . —  O g lo a g e a la  d ro b a r  aa a łow a  6.16 K i t  y a a a a k a ją a y a b  r ra a y  a  łr a h a y a h  aa a ia a a  t l i  M a try m o n ia ln e  aa i ło w o  w  d ro b n y ch  l i  h  16
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